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Przy święconcm jaju
Czegóż mt*ny życzyć sobie nawzajem przy 

iwiyconem jaju?
Czy mają nasze życzenia ograniczyć się wy­

łączni® do osobistych i rodzinnych stosunsow, 
do życzeń zdrowia i pomyślności, czy też mamy 
bęgn1. i dalej w wyrażeniu naszych uezuć?

Lu, człowieka Kulturalnego jest naród, do 
którego należy, jego roz^ierzoną rodziną — a 
nawet sięga on dale, i wyżej, gdvż interesuje go 
dolro całej ludzkości.

Ogarnijmy więc sercem przy święconem  
jaju owę szerszą rodzinę naszą, miliony braci 
i sióstr, zamieszkujących rozległe ziemie Ojczyzny 
naszej. Niech ich Bóg darzy wszeiakiem dobrem !

Nie masz bo dziś szczęścia w tych kra­
inach.

v prowincji naszej znajdujemy się w 
przededniu powszechnej walki przedwyborczej. 
Taka walka sama przez się nie jest, roz*nsie się, 
żadne® nieszczęściem narodowem. Owszem, ma 
ona wartość jako jeneruhj obrachunek sumienia 
społecznego, jako probierz siły i wariości wszyst 
kick czynników, dziakjących na wiaowni życia 
publicznego Lecz niewesołe etyśli wzbudzają 
okoliczności, towarzyszące tej akcyi — miaBOwi 

e- że nie miłość ideałów pięrnych i szlachet­
nych stanowi dla najliczniejszych mas pobudkę 
do udziału w wy bo, ach, lecz nienawiść wza 
jemna, zawiść psrtyjna i kii sowa. Wszędzie w 
około Das rozbrzmiewają głośno hasła niena­
wiści nawet w domach Bożych, nnwet i. ust 
kapłsnów chrześcijańskich Zwolennicy utrzy­
mania ciągłości historycznej w rozwoju sił spo 
łecznych i twórczych narodu.' zwolennicy zasady, 
że miłość powszechnego dobra powinna nam być 
przewodniczką w cbywatelskiem życiu, że praw­
dziwa wolność polega na wzajeotnem poszano­
waniu przekonań, płynących z czystych i uczci­
wych pobudek — milkną zdumieni w obec ty­
sięcznych wieców, na których agitatorowie socya- 
listyczni i radykalni zaszczepiają w dusze rzesz 
ludowych jadowite nauki swoje — nauki, stano­
wiące wprost negacyę fundamentalnych zasad 
chrześcijaństwa...

Za prusk m kordonem święci orgie haka- 
tyzm — nad bohaterskiemi dziećmi polskiemi 
znęca się butna przemoc krzyżacka. Życie naro­
dowe skupia się tam w rodziaie polskiej pod 
strażą kobiety-Pol ki. Potężny k»neler*. żelazny, 
ojciec hakatyzmu, książę Bismark, uznał, iż 
środki, jakimi rozporządza władza państwowa — 
nawet tak twarda i bezwzględna jak pruska — 
*ą bezsilnymi w obec niezłomnego ducha ko- 
biety-Polk’ Więc jest nadzieja, że Bóg miłosier­
ny i sprawiedliwy nie pozwoli doczekać się try- 
amfu zawz.ęiemu Prusakowi nad przywiązaniem 
niewinnych dzieci polskich do mowy i obyczaju 
ojczystego, nad kobietą, która me da wydrzeć 
sobie z duszy iskry świętej miłości. Ojczyzny, i 
nad cichymi pracownikami na niwie narodowej, 
którzy przemocą wroga wyrzuceni tam zt. wszyst­
kich niemal stanowisk publicznych, ograniczeni 
s4 do zakresu życia rodzinnego i ciasnego kola 
najbliższych stosunków towarzyskich. Zawistny i 
Przewrotny systam rządowy pruski nie zdota 
L olaków wytępić. Daremne wysiłki.

Ciężkie mają życie bracha nasi i w rosyj­
skim zaborze. Socyalistyczne awantury, Podaj 
“ 7 nie pruskiemi podtrzymywane pieniędzmi, 
zniszczyły przemysł Królestwa. Podwójny tero-

ryzm: z jednej strony rewolucyonistów rozmai­
tego autoramentu, z drugiej strony czynownictwa 
przelęknionego o swoją władzę, zupełny rozstrój 
spokoju i bezpieczeństwa puui.cznego, wyuzdana 
sdmowola z góry i od dołu, dotkliwie dają się 
we znaki wszystkim warstwom ludności. A je­
dnak z tego chaosu Dtyskają promienie nadziei 
lepszej przyszłości. Reprezentacja polska w Du­
mie rosyjskiej zdobywa sobie coraz silniejszy 
wpływ i powagę polityaą, znamionującą naród, 
stojący na wrsokim stopniu kultury, wytrawiony 
w długim szeregu lat bolesnych i ciężkich do­
świadczeń.

Skoro tylko ustali się w Kusyi system kon­
stytucyjny, musi przyjść do tego, ż* Polacy ode­
grają tam swoją roztropną polityką podobnie 
zaszczytną rolę w rozwoju urządzeń konstytu­
cyjnych, jaką oaegrali w Austryi.

Do życzeń osobistych wszystkiego dobrego, 
łączmy więc także życzenia lepszej przyszłości 
caiemu narodowi tuszemu, jak szeroka i d>uga 
Ojczyzna nasza. Polska, mech w niej zapanują 
pokój i sprawiedliwość — i niechaj zc-zezną rno 
ce szatańskie! A l l e l u j a !

Francuzi w Udży.
Wojsko francuskie obsadziło wczoraj o g. 

10 przedpoł. miasto Udża, nie natrafiwszy na 
żaden opór. Szejch Udży wyszedł aaprzeciw 
pułkownika, dowodzącego wojskiem okupaoyjnem 
i zapewnił go o przyjaznem stanowisku władz 
wob?c Francuzów. Kompania żuawów i oldkiał 
spahisów (jazdy) wcuaszerowały do miasta, re 
szta wojska francuskiego obozuje przed miastem. 
Mieszkańcy nie okazywał, wcale zaniepokojenia, 
ani zdziwienia, raczej z zajęciem przyglądał się 
maszerującym wojskom O g. 1130 zakończy! się 
pochód wojska w zupełnym spokoju

Francya więc w porozumieniu z Anglią i 
Hiszpanią postawiła fakt dokonany, sprzeczny z 
całym duchem traktatu algecirsk.ego, a mimo to 
przez mocarstwa, zwłaszcza przez Niemcy, uznany. 
W zaitępstwie Btilowa przyjął p. Tsohirscnky 
notę frrncuzką zawiadamiającą o zamiarze zaję­
cia Udży, oświadczając, że jest to sprawa, która 
jedynie Francyę i Maroko obchodź’ ; Francya 
może się w tym wypadku kisrowae swomi mte 
resam i; rozumie się samo przez się, że ogółowi 
zależy na zapobieżeriu w przyszłości wykrocze­
niom przeciw cudzoziemcom w Maroku.

W najnowszym komunikacie co do obsa­
dzenia Udży oświadcza „Kóln. Ztg.*, iż niepodo­
bna zrozumieć, jakiemby prawem które mocar­
stwo w t y m  o k r e s i e  s p r a w y  chciało 
stawać republice w drodze i przeszkadzać jej w 
wymuszeniu wszelkiemi, jakie za właściwe uzna, 
śroakami, ochrony swoicb obywateli, co też 
wszystkim Europejczykom w Maroku na korzyść 
wyjdzie. Półurzędowiec pruski wsunął tutaj lytko 
dla fanfaronady wyiazy „w tym okresie*, dając 
jakoby do zrozumienia, że sprawa ta  jeszcze 
kiedyś uanowo zóstanie wytoczoną.

,Pos ’ berlińska czekała, co postanowi ga­
binet nerliński, a dowiedziawszy się o tern, wy­
stąpiła z artykułem, pieniącym t.ię złością, ale 
gwałtownie tłumioną, w którym oświadcza w 
końcu, że rząd niemiecki sympatyzuje z postępo­
waniem Fra icyi, ale z naciskiem pragnie, aby 
cel zajęcia Udży był ściśle określony, a zresztą 
zaznacza on, że przecie istnieje traktat alge- 
cirski.

Takie rzeczv D is z e  się dla honoru sztanda­
ru wycofującego się, *le wagi żadnej one nie 
posiadają. Niemcy w zatargu Francyi z M ‘ro­
kiem Dozostawiają republice swobodę, wiedząc, 
że jak handlowi ich i przedsiębiorczości w Ma­
roka nikt przeszkód stawiać nie będzie, tak też 
znowu nikt nie dopuści tam do specyalaych kon 
cesyj dla Niemiec. Jeśli Niemcy wystąpią z żą 
daniami jakiemi, to jedynie aby ®trzymać kom-

penzaiy na innem polu — w Turcyi, a zwłasz­
cza w Mezopotamii, gdzie »nteresy Niemiec są w 
istocie olbrzymie, podcza, gdy w Maroku można- 
by co najwięcej kilka armat z fabryki Kruppa 
narzucić sułtanowi.

A te olbrzymie interosy Niemiec są t®raz 
wielce zagrożone. Doniesienia pism niemieckich 
z Konstantynopola podnoszą, re eksporterzy nie­
mieccy z wielką troską w  prr/szłość pogadają. 
Usposobienie kierującycu situ’ ureckich zwróciło 
się już wyDitnie przeciw Niemcom, co się też na 
interesach odbija. Włosi i Anglicy są g ó ^ . Z 
drobnych początków stali się Włosi w przeciągu 
25 lat niebezpiecznymi konkurentami; żegluga 
ich wzrasta; co do przebudowywania floty ture­
ckiej zaobyli sobie prawie monopol, a ostatnie ni 
dniami założyli w Konstantynopolu bank własny.

Tak samo mogą Anglicy popisać się pokaź­
nym rejestrem swoich nabytków ekonomicznych. 
Uzyskali przedłużenie kolei swojej Smyrna-Aidin 
w głąb sfery niemieckiej kolei Anatolskiej, zmia­
nę ustawy o kopalniach, reformy na komorach 
cłuwfch, rozszerzenie żeglugi swojej nr. Tygrysie 
i Eufracie (z uszczebkiem zamierzonej niemie­
ckiej kolei Bagdadzkiej).

A wreszcie zdołali Anglicy od Michel baszy, 
założyciela towarzystwa dla budowy wybrzeży 
(portu) w Konstantynopolu, nabyć pizoważt.ą 
^zęść akcyj towarzystwa. Prasa niemiecka głośno 
ubolewa, jeżeli bowiem akcya polityki angielskiej 
dąży do wyrugowania wpływów niemieckich z 
Lewanty, to nic bardziej me zaszkodzi interesom 
niemieckim, jak to opanowanie portu konstanty- 
nopolskiego przez Anglików. Fatalny to cios dla 
dyplomacji niemieckiej, że nie umiała doprowa­
dź. ć do oddania tego portu pod kontrolę nie­
miecką.

Niechęć sułtana do Niemiec datuje się od 
r. 1905 i spotęgowała się wskutek opryskliwej 
akcyi Niemiec przeciw Fehim baszy, ulubieńcowi 
sułtana. Od r. 1906 nic się prawie nie udaje 
przedsiębiorcom niemieckim w Turcyi. Tak Dp. 
kolej Anatolska nie uzyskała ani pozwolenia na 
położenie drugiego toru w pobliżu Konstantyno­
pola, ani koncesyi na zakłady nawodnienia w 
Konii, ani też gwarancji proceutów na drugiej 
część, kolei 3agdadzkiej. A oto w tych właśnie 
dniach kilka znacznych interesow przedsiębior­
ców niemieckich z rządem tureckim, które już 
były jakby pewne, nagle wątpliwemi się stały.

Na przedłużenie kolei Anatolskiej aż do 
Bagdadu zezwoli Anglia brtko w laki tu razie, 
jeżeli kolej ta, otwierająca Mezopotamię, ongi 
spiobrz zbożowy niewyczerpany, dokąd też całą 
emigrację nemiecką zwrócićby można, oddaną 
zostanie pod kontrolę międzynarodową, z usunię­
ciem supremacji Niemiec.

Tak wyszły Niemcy na Maroku a Maroka- 
nie na Niemcach...

Korespondencye.
le d y o ltn  ?7 marca.

(Odczyt przyjaciela Polaków o stosunkach włosko- 
polskich w ciągu stuleoi. — Pochodzenie dynastyi 
jagiellońskiej. — Misjonarze włoscy. — Włoscy pre­
tendenci do tronu polskiego. — Kulion włoska w 
Polsce. -  Włosi zasymilowani. — Nunoyusze. — 

Rycerze wolności. — Artyści.)
W przestronnej sali posiedzeń tow. nauko­

wego .Scciets Storica Lombardau, którego pre­
zydentem honorowym jest król W. Emanuel III, 
miał wobec bardzo licznego audytorynm hr. Fo- 
cault da Daugnon (W,och pochodzenia francu­
skiego) odczyt na tem at: „Włosi w Polsce od IX 
po kuniec XVfil stulecia".

Hr. du Daugnon rozpoczął prelekcję kilko­
ma ogólnemi zdaniami, które tchnęły gorącą ku 
narodowi naszemu sympatyą. Mówił on, że 
„dzieje narodu rycerskiego, który bronił swojej 
niepodległości aż do ostatnich chwil swej egzy­
stencji politycznej, — który, acz rozdzielony 
sztucznemi granicami i ujarzmiony, pozostaje w 
jedności duchowej — obudzają powszechne za­

interesowanie, osobliwie pośrod nas Włochów, 
bo i nasz naród był pogrążony w niewoli"...

Stosunki wzajemne między Włochami a 
Polską sięgają bardzr dawnych czasów' Datują 
się ona od przeszło tysiąca lat. Przedtem jeszcze 
niż z Polską, weszli Włosi w związki z Litwi­
nami. Są w historycznych kronikach włoskich 
wzmianki o tern, że około r. 960 Punlius Lido. 
zwany też Palemon Lippo przybył na czele dru­
żyny szlachty italskiej, liozącej 500 głów na zie 
mię litewską i tam się osiedlił. W gronie tern 
uyli członkowie starych rodów rzymskich, któ­
rych potomkowie żyją dotąd we Włoszech i w 
w Polsce; mianowicie: Oruni-Ursyn, Prosper Co- 
lonna-Roch Kolumna, Cesarini, Torelli-Ciołek, 
Moriconi-Morikoni, Hector -Poray, Scipio-Scypion. 
Palemon Libo miał założyć miasio Li be (dzisiej­
sza LibaWa), nadto m. Romowe (od Romt), 
które w r. 1295 spalili Krzyżacy.

Ks. Publius-Palemon miał 3 synów; byli 
to: Borkus (Porclus), Kunos (Gunassus) i Spera. 
“oredni założył m. Kunassów (Kowno), ostatni 
Sperę nad rz. Ser wentą. Po śmierci bezpotomnej 
Borkusa i Spery rządy na ziemi litewskiej objął 
Kunos. Z kolei panowali potomkowi® jego: 
Montwił, Erdziwił, Mingajło, Skirmunt, Trojnat, 
Aigimunt, Riugolt, wreszcie syn jego Mindowe, 
który w r. 1251 otrzymał z rąk papieża koronę 
królewską. Hr. du Daugnon wyliczył następców 
Mendoga i doszedł do Władysława Jagiełły, wy­
kazując w ten sposób, że dynastya jagiellońska 
pocnodziła od patrycyusza rzymskiego Publiusa- 
Paietnona Libo.

Pierwsze Drom;eaie wiary chrześcijańskiej 
wprowadzili do Polski misjonarze włoscy Pierw 
szym biskupem w Polsce był Włoch, Yitelleschi. 
Od tej doDy związki mięazy Włochami a Pola­
kami stają się coraz śćiślejsze. Przez szereg wie­
ków kwiat młodzieży polskiej pobierał wyższe 
studya w słynnych wszechnicach w Padwie i 
Bolonii. Książęta włoscy wchodzili w bliższe 
stosunki z królami polsk:mi. Udzielni. książęta 
Yisconti, ks. d’ Este, Gonzagowie i królowa 
mórz, Wenecja, wysyłali do Polski swych amba 
*adorów. I u was, we Lwowie istnieje świadek 
tych stosunkÓB' polsko-włoskich; mianowicie w 
Rynku o o o k  ul. Dominikańskiej znajduje się ka- 
m enica, która przez długie czasy była siedzibą 
konsulatu republiki weneckiej. W archiwach 
włoskich, w rejestracn kancelaryjnych spotyka 
się często wzmianki o stosunkach włosko-pol­
skich.

Kultura włoska kw*tnęła w Polsce, osobli­
wie na dtfurze, gdy król Zygmunt poślubił ks. 
Bonę Sforza. Wówczas w całym naszym kraju 
było mnóstwo włoskich artystów, kupców (oso­
bliwie weneckich), muzyków, humanistów i lite­
ratów ; język włoski był na zamku wawelskim 
bardzo rozpowszechniony. Włosi sympatyzowali 
szczerze z „Frarcuzami Północy"; imponowała 
im rycerskość naszs, duch tolerancji i zamiło­
wanie swobody. Tc też zapaleńcy italscy nieraz 
przekraczali Alpy i spieszyli do Sarmacyi, aby 
walczyć pod biało - amarantowym sztandarem 
przeciw moskwitom, Turkom i Szwedom. Krew 
włoska przelewała s;ę i w powstaniu stycz- 
niowem.

Hr du Daugnon przytacza, że w ciągu 800 
lat 225 rodów włoskich osiadło w Polsc«; po­
tomkowie tych rodów otrzymali szlachectwo pol­
skie i zasymilowali się z nami. Oto kilka na­
zwisk: Agrippa, Amadei, Decio (1521), Barzi, 
Cella-i. ATata, de Gorradi, Ugoni, Marzeni, 
Gocciei, CssanoYa, Pangayi, Boselli, Battaglia, 
Merariglia itd.

Także i tpieszosanie włoscy osiedlali się 
w Polsce. Dzić są oni dobrym' Polakami, a za­
chowali tylko włoskie nazwiska rodowe. Najści­
ślejsze stosunki łączyły Polaków z Włochami za 
czasów Zygmunta I, Władysława TV i Stamsł& 
wa Augusta.

Historya wykazuje, że w dobach elekcyi 
książęta włoscy ubiegali się o tron polsk Pre­
tendentami byli Alfons i Renat d’Este, Mateusz 
de M»dicis, Tommaso di Savoia, Liv‘o Odes- 
calchi itd.

Niemałą rolę odgrywali w dziejach kultury 
polskie, zakonnicy włoscy. Mieliśmy mnóstwc 
Włochów w klasztorach 00. Franciszkanów, Do­
minikanów, Jezuitów i Teatynór.

W  Polsce przeoy wali nuncjusze papiescy ; 
piętnastu z nich pochodsiło z Lombatdvi: Opii 
zoai (1286), Branda Cas iglioni, Lampe rnano, 
Yidoni, Piętro, Martinengo, Archetti, Angiolini, 
Torri, 3ernardoni, Simonetta, Roncalli, A. i E. 
Viscont', Durini, Litta i Scotti.

Mons Durini otrzymał purpurę kardynalską; 
był światłym humanistą i poetą. Ułożył ou prze­
śliczne wiersze na o*«śc bogobojnej Eliszki ks. 
Czartoryskiej.

Włoskiej dziatwy Apellesa nigdy nie urako 
wało w Polsce. Posiadamy utwory osiadłych w 
naszym kraju malarzów włoskich: w Warszawie, 
Poznaniu, Wilnie, Krakowie, we Lwowie, w Wi­
lanowie, Guańsku, Mits wie itd. Polacy chętnie 
uczą się języka włoskiego, Który jest dla nich 
bardzo łatwym.

Na dworze Sobieskiego było mnóstwo v lo­
chów. Sekretarzem króla był poeta TalleLn, za­
równo wysoko ceniony, jak sekretarz Władysła­
wa IV, Virgilio Puccitelli. Przed odsieczą Wie­
dnia (1683) papież posłał do Warszawy metylko 
swego legata, ale także oddział rycerstwa wło­
skiego o zasiłki pieniężne Zwycięstwo Jana III 
święcono uroczyście w całych Włoszech i odtąd 
Imię bohaterikiego króla stało się popularem  w 
Italii aż po czasy m.sze.

Prelegenta nagrodzono hucznya >. oklaskami. 
Er. du Daugnon wyda w krótce dwutomowe 
dzieło, owoc pracy 20-le«.nIej. W dziele t°m 
znajdziemy aokładny opi* stosunków włosko- 
polskich w ciąg® [at tysiąca Niewątpliwie i Po­
lacy zechcą się zaznajomić z tą pracą.

O Tei .

Rosys. i Królestwo Polskie
(Smutna -tatvatyka).

W rosyjskiem czasopiśmie „Parus" aejaki 
dr. Źbankow ogłasza stale zoieraną prw z siebie 
stafysiykę „z krwawych doi“. Ooecnie podaje 
wykazy ofiar rozruchów, pogromów, samo^ąuów 
itp. za rok 1906 Statystyka, tą nie są objęte sni 
wyroki śmierci, ani zabójstwa polityczne. W ze­
stawieniu z rokiem 1905, okazuje s.ę znaczny spa­
dek, gdy bowiem wtedy w ciągu 10 miesięcy 
poniosło śmierć w podobnycn warunkach 12.807 
osób, rannych z»ś było --  12.271 (ogółem 
25.078 ofiar), w roku 1506 odpowiednie liczby 
wynoszą 18*3 i 2686 (razem 4529 ofiar).

Według miesięcy iiczby układają się tak: 
Zabito Raniono Ogółem 

Suczeń POI 4 50G
Luty 38 98 136
Marrec 15 49 64
Kwiecień Tl 196 268
Maj 62 250 312
Czerwiec 331 434 755
Liyiec 421 5^3 944
Sierpień 275 887 1161
Wrzesień 44 94 13C
Październik 41 71 112
Listopad 22 80 102
Grudz>eń 21 10 31

Razem 1843 2686 4529
Najkrwawszemi miesiącami są: sierpień

(Siedlce, Warszawa) 1162, lipiec (Kroniztad i 
inne) 944, czerwiec (Białystok) 755 i strezeń 
(gub nadbałtyckie) 505 ofiar.

Jak we wszystkich statystykach, talr i w tej 
na pierwszem miejscu stoji, kresy, a przedewszy- 
stkiem Poiska.

Tak np. w ciągu 8 miesięcy (maj — gru­
dzień) z liczby 3556 ofiar przypada ua

Zabito Ran. Ogół.
Polskę ) miasta, 434 893 1327

i g. zachodnie osrdy i wsi® 51 170 221
j m.asta, 91 125 216
I osady i wsie 76 68 144Kaukaz

Syberyę 9 14
-mar sam *

Wśród ciszy nocnej.
W ciszy i samotności nocy był to jedyny 

dźwięk, czysty, jasny, wvpoki dźwięk, który 
cicho drżąc, przeleciał oświetloną lampan > ga- 
lervę i znowu przebrzmiał gdzieś w oddali, heu, 
** rzeką i jaśniejącemi w świetle księłycowem 
polami trzciny cukrowej. A teraz było znów 
cicho.

Młody człowiek podniósł oczy z nad książki.
— Go to było? Ptek? Brzmiało to prawie 

jak wołanie kosa. Fos o północj ? Dlaczego nie, 
tu w Indyach, gdzie wszystko jest tak dziwne, 
*;i zdumiewające, że powszednie nie daje sie 

prawie odróżnić od niemożliwego?.. Wszystko 
cicho.

Tylko w małym lasku bambusowym, na to 
nąc«j w blaskach księż yca murawie, ćwierkał 
świerszcz, a stamtąd, gdzie świeciła rzeka między 
połyŁ tującem niebieskawo sitowiem, dochodził 
lekki szmer, ledwo uchwytny. Zresztą nie

Wrócił znowu do swej książki „...tak, że 
maszyna przy zmienionej w tensporob konstruk­
cji... Aha, ta k .. oszczędność sił roboczych — 
tu, tabela... Sprawdził szeregi cyfr. A więc to 
daje...

4 8  l a t  istniejąca
zaszczytnie znana firma

j — Ach, już znowu!
i Zcowu taki czysty, jasny, wysok’ dźwięk 

wstrząsnął daleką cirzę wokoło. A teraz drugi, 
a potem trzeci, cały dtugi szereg dźwięków prze­
ślizgnął się w puwiefcrzu, goniąc pierwsze. Jeden 
po drugim : czyste, pełne dźwięki.

Słuchał z natężoną uwagą, wpół rozchyla­
jąc wargi, jak gdyby chciał dźwięk wetchnąć. 
A teraz poznał: był to dźwięk „soeiingauu*. ja- 
wajskiego fletu, dzwoniącego nieraz po Dessie, 
jak gdyby młodzieniec wywabiał dziewczynę 
z zamkniętego, ciasnego domku rodziców.

Czekał, nasłuchując każdego przeciągają­
cego dźwięku, czy rói dźwięków nie zechce się 
ułożyć w jaką melodyę. Ale biegły wciąż jeszcze, 
rzucane dorywczo, jeden po drugim, a każdy o- 
sobno brzmiał w swojej własnej, niezmąconej czy­
stości, Żaden, któryby złagodzony był przez po­
przedni, żadeh, któryby spłynął w następnej, bez 
najlżejszej modulacyi, bez najlżejszego rytmu. Jak 
spadajace krople.

Teraz, teraz, ten wysoki, długo wytrzymy­
wany dźwięk, co drżv, jakby chwiię zwlekał, 
nim — wznosząc się, wystrzelił w górę i Teraz 
musi zabrzmieć m elcdya! Ale dźwięk osłabł, 
przez długą chwilę kołysał s>ę w powietrzu i po­
czął opadać, w górę i w dół, w powolnych

drganiach. Jak  szmer strumyka, pędzącego przez 
kamienie, który to przerzuca się przez nie z ło 
skotem wraz z silniejszą *alą, to opadłszy, ci­
chutko się po nich ześlizgum, me wydając żadne­
go szumu, żaduego huku. Tak płynie w dal cichy 
śpiew fletu, w jednoJźwięcznej ciągłości, mimo- 
wolny, jednostajny, sam siebie nieświadomy — 
dźwięk natury.

, Instynktowo odczuwane przeciwieństwo nę- 
| ciło nasłuchującego tym czarem, przez który nie- 
! pojęte — każde niepoję‘e i pozornie na,.bardziej 
' znikome — prowadzi nas o jeden zawrotny krok 
bliżej ku owej niepojętej, otchłannej przepaści, 
którą jest nasz własny byt.

Ale wrażenie nie wyłoniło się z ciemni nie­
świadomego — i wydało się mu, że to tylko 
chęć poznania nieznajomego fletnisty, wywabiła 
go w noc.

— Gldzie on może być?
Szukał spojrzeniami, czy nie odkryje gdzie jakiej 

ciemnej postaci. Ryło tak jwno, że na ścieżce 
ogrodowej błyszczał każdy biały krzemień. Lasek 
bambusowy, prześwietlony promieniami księżyca, 
rozpływał się w mglistym blasku i przejrzystej 
ciemności. Lekki, jak obłok, zwieszał się on po­
nad ledwo ocienioną murawą.

Tam, na pustym placu przed fabryką, prze- 
bł 'skiwały mieszkania urzędników swemi białemi

•.olumnami po przez ciemne listowie ogródka
Poszedł w górę ciągnącym się wzdłuż rze­

ki gościńcem; tamaryndy na brzegu rzucały nań 
lekkie, szare desenie cieniste.

Rzeka płynęła prawie nledostrzepalnem po­
ruszeniem, tak spokojnie, że w odbiciu się drzew 
□ie zadrgała najmniejsza gałązka. Gładko i przej­
rzyście, jak odlew matowo-iielonego szkła lśniła 
się jaRna powierzchnia. Tylko pomiędzy sitowiem 
na brzegu tworzył prąd rzeki małe, powoli roz­
szerzające się kółka i wydłużające zakręty, któ­
re, jak małe żmijki, płynęły od łodyżki do 
łodyżki.

Pola trzciny cukrowej z tamtej strony rze­
ki, stały nieruchomo; z oddali połyskiwały biało- 
oświetlone faliste liście, a , mnóstwo ciemnych 
pączków kwiecia wiło po nad nimi niespokojną, 
plamistą mgłę.

Tak ciche wszystko. Tak świetlne. Tak da­
lekie.

Prawie bezwiednie młodr eniec zwolnił kro­
ku. Szedł przed siebie, jak ktoś, co we śnie przez 
białą wizyę iazie i stawia niewprawne kroki po 
murawie z płask.ch promieni.

Daremnie starał się rozpoznać w świecą­
cych polach krajobraz, co wyschły i szary skrz»ł 
się niegdyś pod palącem niebem południa — za­
pyloną drogę, po której ociekający potem rozno-

siciele wody wlekli się tam i sam niechętnie — 
leniwą rzekę, brunatną od mułu swego łożyska— 
rzadką trawą porosłe wybrzeże, żółto-brunatne, 
usiane nagiemi miejscami, jLk stoczona przez 
robactwo skóra tygrysia. To wszystko -nikło 
juz, jak zniknął ciężki, żmudny dzień i piętno pa­
nowania ludzkiego ua wszystkich rzeczach znikło 
także. Była to godzina wybawienia wszechmocy. 
Jakby tu nigdy wieśniak nie gospodarzył, tak 
dziko i bujnie stała trzcina cukrowa Już nie 
skrzętnie gromadzone bogactwo, tylko równina, 
pełna wspanialej roślinności py»zniącej sie na 
swobodzie. Alea tamarynd wzdhjż drogi podobną 
była pnącym się latoroślom leśnym, odsłaniają­
cym w odległej dali srebrne, obłoczne wzgórza. 
Nawet gmachy fabryczne miały udział w tej dzi­
kiej piękności. Stały, jak białe rafy i skały, a 
dach cynkowy przemienił się w powoli ścieka­
jący potok księżycowego blasku. Przemienienie 
północy spoczęło na wszystkiem.

I  znowu flet! Śpiew rozbrzmiał ua nowo, 
jeżeli można śpiewem nazwać to, co raczej po- 
dobnem jest kropli wody, szelestowi wiatru w 
sitowiu, wieczornemu świergotaniu małych ptasz­
ków, gdy niebo czerwieni się jeszcze szkarłatem 
na zachodzie, lecz wśród gałęzi, gdzie gniazdka^ 
swe mają, ściemniać się już poczym.

Wciąż tak lednodźwięcznie! Ale tertz  ta

J A N  T K A C Z  i S Y N L W Ó W  urządzą ściśle fachow o kom p\etnc salony, sypialnie, ja 
II L  dalnie, i posiaaa takowe na składzie zawsze w  wielkim
K o p e r n i k a  l o ,  wyborze. — C e « y  k o a b a r e n e y j n e



GAZETa NARODOWA z  Niedzieli dnia 31 marca 1907 Nr. 75.
Gub. nadbałtyckie 9 5 14
Pozostałe gub. 1 miasta, 292 409 801

państwa ) osady i wsie 225 664 919
Tak więc na Polskę przypada prawie tyleż 

(1548 ofiar), ile na gubernie rosyjskie, oprócz 
Kaukazu, Syberyi i gub nadbałtyckich (1620)

Miejscowości, które najbardziej ucierpiały 
są: Siedlce (692), Kronsztad (460), Białystok 
(460), gub. woroneska (336;, Warszawa (214?) 
i inne. Na miejscowości te przypada */» ogólnej 
liczby ofiar.

Według charakteru pogromów, dr. Żbankow 
cytuje następujące kategorye:

Zabito Ran. Ogół.
Rozruchy, starcia z wojskiem 

i policyą 542 1274 1816
Pogromy żydowskie 396 677 1073
Pogromy ormiańskie 179 135 314
Rozruchy aresztantów 23 130 153
Samosądy 61 38 99

Oczywiście, statystyka prowadzona na wła­
sną rękę, zapewne nie odznacza się dokładno­
ścią, w każdym razie daje przybliżony obraz sto­
sunków, jakie panowały w roku ubiegłym.

Z za oceanu.
Dzięki uprzejmości posła p. Leszka Cień- 

skiego otrzymaliśmy list, piwny doń prsez je- 
dnego s włościan- wyahodaców powiatu horo- 
dońskiego. Z listu tego przytaczamy niektóre 
zajmujące ustępy:

Wbuntyeg 18 lutego 1907. 
Tyle już lat jak opuściłem kraj rodzinny i 

pomimo wszystkiego, przychodzą nieraz chwile, 
że chciałoby się znaleźć na swej ziemi i spo­
cząć trochę po pracy całego życia. I nieraz tę­
skni się za tą chwilą, która daj Boże, aby się 
zbliżyła szybko.

Tutaj wprawdzie dola moja, jako robotni­
ka, jest znośniejsza jak tam n nas, ale brak 
nam powietrza naszego, którem lżej się oddy­
chało. Chleba jest tutaj dosyć, i nikt go nie 
upragnie, ale cóż kiedy smakuje on mniej do­
brze, aniżeli ten, którym nas nasza karmiła 
ziemia. Czas cały zarówno mnie jak i wszyst­
kim wychodźcom z Galicji upływa na ciągłej 
i ciężkiej pracy i każdy gorączkowo ugania tyl­
ko za tem, aby jak najwięcej zarobić. W szyst­
kie inne potrzeby człowieka, jak  religia, kościół, 
miłość bliźniego i pożycie towarzyskie pozostają 
na drugim planie, a raczej powiedzieć muszę, 
że nie ma tu zupełnie bratniego pożycia zaró­
wno wśród Polaków jak i Rusinów Każdy so­
bie samemu wystarcza, nie patrząc zupełnie, 
aby z kimś podzielić się sercem i życzliwością. 
I  ja  musiałem się zastósować do tych warunków, 
wśród których wszystkie narodowości tu żyją 
A  w samym Winnipegd jest aż 28 różnorodnych 
narodów, więc jaka mieszanina. A jednak ogól­
nie biorąc, wszystkie żyją we względnej zgodzie 
i harmonii; szczegółowo zaś biorąc, zdaje się, 
najwięcej walczą między sobą—niestety—Polacy. 
Jest ciągły wśród nich ferment, który ostate­
cznie wychodzi na icb osobistą niekorzyść i 
kompromitacyę wobeo innonarodoweów. Są tu­
taj najrozmaitsze p&rtye wśród Polonii, tak po­
lityczne, jak  i religijne. Był tu  także tak zwany 
kościół niezależny polski, tj. taki, który nie 
uznaje supremacyi Ojca św. Ten jednak chyli 
się ku upadkowi skutkiem tego, że każdy taki 
niezależny ksiądz, to wyrzutek społeczny, który 
nie jest w stanie zadowolnić potrzeb religijnych 
bądźcobądź pobożnego ludu polskiego. Stanął 
zaś ten kościół dzięki jednostkom o spaczonych 
pojęciaoh i ludzi pozbawionych gruutownycb 
zasad wiary a udających, że posiedli już wszyst­
kie rozumy. My trzymamy *ię kościoła prawdzi­
wego, nie szukając cudzych Bogów.

Są tu przytem najrozmaitsze sekty, tak że 
prawie na każdej ulicy conajmniej jest gdzieś 
jeden dom modlitwy. Każdy na swój sposób 
P. Boga chwali, a nadto między sektami jest 
prawdziwa amerykańska rywalizacya. Używa się 
tutaj wszelkich środków, aby obałamuoić naród. 
Ulegają temu i nasi Rusini jako mało, a rzec 
można, najmniej oświeceni ze wszystkich tu za­
mieszkałych narodów Są oni też tu i materyal- 
aie  z tej samej przyczyny wyzyskiwani, a o ja ­
kiejś pomiędzy nimi organizacyi ani mowy być 
nie może.

Widzi zatem Wny Pan, że życie tu  nie 
jest wesołe i dlatego każdy pragnie tylko zaro­
bić trochę pieniędzy i wracać nazad. A przy­
chodzi to tutaj łatwiej aniżeli u nas. Każdy ro­
botnik, używany do najzwyczajniejszej pracy, 
może tu zarobić od 2 do 2*/* dolara dziennie 
(na nasze od 5—6 zł.) pracując 10 godzin dzien­
nie. Fachowi zaś rzemieślnicy daleko więcej

Przytom utrzymanie nie jest zbyt drogie, tak że 
człowiek silny i trzeźwy jest w stanie z łatwo­
ścią uczynić jakieś oszozędności i żyć obficiej 
aniżtli u nas.

Polacy i Rusini zamieszkują północną część 
miasta i każdy niemal ma swój własny doruek. 
Polaków w samym mieście jest przeszło 3 ty­
siące, zaś Rusinów ponad 5 tys. Na niekorzyść 
Rusinów trzeba powiedziać, że są oni tu pogar­
dzani skutkiem zabójstw, które często pomiędzy 
nimi mają miejsce. Prawie co rok się zdarza, 
że gdzieś na wesalu lub zabawie bywa wypadek 
zabójstwa wśród Galicyan, stąd też słowo 
„Galicyan“ jest tu uważane jako pogardliwe. 
Przykra to jast rzecz, a jednak ma pawną pod­
stawę, bo prawdziwie tak mało oświaty, a z 
braku jej tak wiele złych popędów żaden naród 
tu nie ma, tylko galicyjski.

Ale ja może za wiele W. Panu piszę, bo 
zresztą może Pan zna tutejsze stosunki. Tak się 
trzeba tu męczyć jeszcze i Boga prosić o zdro­
wie. Dotychczas Bóg nam błogosławi i trzyma­
my się nie źle. Jeden syn mój przed kilku mie­
siącami wyjechał z domu i służy na statku kur­
sującym z S. Francisco do Chin i pobiera 60 
dolarów miesięcznie. Nie mamy go w domu, 
a tylko od czasu do czasu pisuje do nas. Ja  ro ­
bię jako cieśla (tutaj zwany carpenter), stawiam 
domy i zarabiam tyle, że mogę utrzymać się 
przyzwoicie.

Rucli przedwyborczy.
Doniesienia % kraj*.

N. Sąe*. Przeciw kandydaturze dr. Ludo- 
miła Germana wyłania się kandydatura lokalna, 
a to prezydenta sądu obwod. p. Kostki.

Raesźów. Kandydatura wiceburmistrza dr. 
Krogulskiego natrafiła na silną niechęć wśród 
żydów. Zdaje się, że liczniejsze grono wyborców, 
wiaząc niemożność przeprowadzenia p. Krogul­
skiego, zwróci się do b. ministra p. Adama 
Jędtzejowicza z propozycyą postawienia jego 
kandydatury.

Ł ańcut. Na gminy wiejsk a tutejszego o 
kręgu dotychczas nie ustalono jessęze kandyda­
tury. Wielkie wysiłki czyni tu stronnictwo lu ­
dowców, które zdaje się znalazło kandydata w 
Józefie Hołubię. Jest to włościanin „aimrykanin*, 
nie grzeizy nawet chłopskim rozumem ale jest 
wygadany, a że był i w Ameryce, więc odgrywa 
rolę „uczonego*.

R utk i ruch  przedw yborczy.
Dr. Eug. Oleśnicki nadesłał pod adresem 

„na*', komitetu" pismo, w którem oświadczył, że 
zrzeka się kandydatury do parlamentu w okręgu 
S t r y j -  Skole Medwice itd. Kontrkandydatem 
3tarorusiaa p. Kuryłowicza w okręgu S a n o  k- 
Rymanów-Dukla itd. jest umiarkowany Rusin, 
Jan Kosak, prof. seminaryum naucz, w Krośnie.

„Russk. sł.“ donosi, że zarząd partyi staro- 
ruskiej zatwierdził następujące kandydatury: o- 
kręg S a n o  k-Rymanów Włod. Kuryłowicz, par. 
Czajkowski (zastępca); S a m b o r  -Rudki dr. M. 
Antoniewicz ze Lwowa, par. 8. Skobelski (zast.); 
P  r z e m y ś 1-Mościska st. radca J. Nestoro- 
wicz, E Batycki (zast.); Z ł o c z ó w-Kamionka 
dr. M, Chlebowicki, G. Mulkiewicz (zast.); 
L w ó w-Gródek jagiell r. E Pawlików, wło­
ścianin T. Maksymowicz (zast.); J a r o s ł a w -  
Cieszanów dr. J. Hryniewiecki, włość. O. W or 
kun (zast) ; T a r n o p o 1-Zbaraż włość. S. Kul- 
matycki, par. A Mironowicz (zast); S k a ł a t 
Husiatyu T. Gisaowski, zastępca nieoznaczony; 
D r o h o b y c z  Turka dr. J. Kruszyński, dr. J. 
Siokało (zast.); K o ł o m y ja-Kosów dr. W. 
Dudykiewicz, r. J . Hanczakowski (zast.); S t a ­
n i s ł a w ó w  Tłumacz dr, L. Aleksiewicz, par. 
M. Winnicki (zast.); Ż ó ł k i e w-Jaworów dr. 
M. Korol, par. J. Hołowka (zast) ; B r o d y-So- 
kal dr. D. Marków, włość. B. Procyk (zast.); 
N o w y  S ą c z-DukU par. G. Haatyszczak, par. 
T. Karczmarczyk (zast.). Prócz tycb 14 okręgów 
zam erza partya staroruska obsadzić i inne, 
któryeb Kandydatury będą opublikowane tymi 
dniami.

jednodźwięczność wydała mu się piękną, tak 
dziecinnie prostą, bez najlżejszego tchnienia po­
rywów i namiętności, którą myśl południowca 
muzykę przenika. Muzyka dostrojona do ciszy i 
miesięcznego blasku zwrotnikowej nocy. I sto­
pniowo — nie wiedział sam jak — stopniowo 
poczęło * mu się zdawać, jakoby znał już to 
wszystko, już dawno — nie sam śpiew fletu, ale 
wrażanie, które odpowiadało nań w jego duszy, 
jak echo na głos wołający w oddali. Wspomnie­
nia wynurzyły się w nim — wesołe i posępne, 
chwile, które dawno zapomniał — i takie, o któ­
rych nawet nie wiedział, że je kiedykolwiek 
przeżył. Przyszły, jedne po drugich, jakby rozbłysk 
pierwszych gwiazd na mrocznem niebie; powrót z 
jarmarku z Haagi z hałasującymi towarzyszami, 
o wczesnym ranku, gdy jeden z nich z uporem, 
właściwym pijanym, chciał koniecznie przejechać 
się wzdłuż wybrzeża... I nagle zajaśniało przed 
nim morze, cicho lśniące, ze swymi sunącymi w 
dal żaglowcami; głos i oczy małego dziewczęcia, 
które zabrał z sobą niegdyś do łodzi, gdy się 
ćwiczył, by wziąć udział w regaoe uniwersytec­
kiej; burza, która go zaskoczyła, gdy był mło­
dym chłopcem, i jak raz z odkrytą głową biegł 
przez pole, gdy wiosna spadała ciepłemi, ciche- 
mi kroplami a kukułka nawoływała w wierz­
binie...

Były to całkiem inne rzeczy. Zdawało się, 
że nie mają one nic wspólnego z tym cichym 
śpiewem, za którym szedł, jakby pociągany prze­
zeń ; a 'ednakże była w tem jakaś tajemnicza, 
niepojęta zgodność, jakieś wspomnienie, jakieś 
rozpoznanie, mocą którego chwila obecna wsta­

wała w gwiaździstem jaśnieniu przeszłości, a życie 
w okołu pogłębiało się i rozszerzało, jak niebo...

Teraz ucichła gra fletu.
Młodzieniec spojrzał w około siebie Dotarł 

do granicy ciemności, do cienistego koła, które 
mała grupka drzew rzucała daleko na błyszczą­
cej t awie. NiewyrBźnie tylko spostrzegał gęsto 
skupiony tłum pni, nisko zwieszające się rośliny 
bluszczowe i osrebrzoną księżycowem światłem 
gęstwinę liści Woń więdnących kwiatów wisiała 
w powietrzu. Poznał święto „Waringin*, u skra­
ju wsi, gdzie pobożni pielgrzymi Pasaah składali 
Dantjangowi Dessy ofiary z kwiecia jaśminu na 
ołtarzu.

Oddalił się daleko od fabryki.
Powoli wrócił uapowrót przez srebrno- 

lśniącą mokrą od rosy trawę. W ciszy miękki 
śpiew fletu rozbrzmiewał w myśli i kroki jego 
kierowały się w takt zaledwie uchwytnego 
rytmu.

Długo jeszcze, czuwając w ciemnościach 
swego domu, nasłuchiwał, czyli dźwięczny, czy­
sty ton nie rozebrzmi na nowo. Ale mc nie prze­
rywało ciszy. Nareszcie przyszedł dzień z purpu- 
rowem światłem i głośnymi dźwiękami i tryska 
jącem ze wszech stron życiem. Podążył do swej 
pracy, do pełnej szumu i łoskotu fabryki,

I nie myślał już więcej o piękności i melo 
dyi nocy.

ICronOca*
Lwów, dnia dG marca 1907.

K a l e n d a m a
W  niedzielę 31 m arca Wielk&noo — Gir kat. 

K iry ła  Arah — Kai. -łow . Dobromira.
Wschód słońca 5 48, lachód 6 21.
W poniedziałek 1 kw ietnia Pon W ielk. — Gir. 

kat. Chryaam fta — Kai. głow Zbigniewa.
Wgchód słońca 5-46, zachód 6-23.
W torek 2 kw ietn ia Prano, z P .— lir. kat. Prep, 

Otec — Kai. slow. Sudomir.
Wschód słońca 544 aaohól 6'25.

Wszystkim przyjaciołom i czytelnikom ,Ga 
zety Narodowej* zasyłamy serdeczne życzenia 
„Wesołych Świąt*.

Od Administracji. Z powodu uroczystyoh
Świąt Wielkiej Nony następny numer „Gazety Na­
rodowej1' wyjdzie we wtorek o zwykłej porze.

Biura Administracyi „Gazety Narodowej" bę­
dą w niedzielę otwarte do 11 przedpołudniem a w
poniedziałek przez cały dzień zamknięte.

— Cesarzowi w podróży do Pragi towarzyszyć 
będą ministrowie Beck, Pęcak, Prade, Marchet i 
Forzt.

— Namiestnik hr. Potocki — jak nam z
Krakowa telegrafują — przybył dzisiaj rano do Kra­
kowa; następnie udał się do Suchy, gdzie umarła 
hr. Aleksandrowa Branioka. Wieczorem odjeżdża na­
miestnik do Wiednia.

— Mianowania i przeniesienia w sądach.
Minister sprawiedliwośoi przeniósł sekretarzy sądo­
wych Edmunda Gebanera z Ladouta do Żywca, dr. 
Hearyka Gretsohla z Radomyśla Wielkiego do Krze­
szowic, zamianował sekretarzami sądowymi: zastępcę 
prokuratora państwa Władysława Moasora w Tarno­
wie, sędziego powiatowego Edmunda Piechnika w 
Radłowie, mającego tytuł i charakter sekretarza- 
adyunkta dr. Witolda Wittiga w Podgórzu dla sądu 
kraj. w Krakowie, adynnktćw sądowych: Józefa
Karpińskiego z Radomyśla Wielkiego w Repozycaoh, 
Ludwika Osuchowskiego z Jordanowa w Łańcucie, 
Mieczysława Miszkego z Kęt w Radomyślu Wielkim, 
przeniósł zastępcę prokuratora państwa dr. Tadeusza 
Mareckiego z Wadowic do Krakowa, zamiauował 
zastępcami prokuratora państwa adynnktów eądowyoh 
dr. Teodora Kalozyńskiego z Bochni w Tarnowie, 
dr. Władysława Kisiela z Krakowa w Wado­
wicach.

Mianowani* w namiestnictwie. Namiestnik 
zamianował koncypistów namiestnictwa : Włodzie-
mierza Kaczorowskiego, Czesława Źułkiewieza, Okta­
wa Dogchotta, Konstantego Starosolskisgo, Stanisła­
wa Szawłowskiego, Władysława Kłosowskiego, 
Maryano Dyduszyńakiego, Antoniego Agopsowioza, 
dra Stefana Grotowskiego i dra Kazimierza Kantora 
komisarzami powiatowymi, tudzież praktykantów kon­
ceptowych namiestnictwa: Mieczysława Zielińskiego, 
Maryana Markowskiego, dra Filipa Grossa, Józefa 
Nowakowskiego, Witolda bar. Gostkowskiego, Artu­
ra Lcreta, Aleksandra Sykorę, Jerzego Muszyńskie­
go, Toieusza Malinowskiego i Stanisława Korolewi- 
oza koucypistami namiestnictwa,

— Eguamiay wstępne w seminarysch nau­
czycielskich. Ministerstwo oświaty zarządziło, aby 
w srfiaiuaryach nauczycielskich męskich i żeńskich 
egzaminy wstępne na I. kurs odbywały się nietylko 
z początkiem, ale i z końcem roku szkolnego, podo­
bnie jak się dzieje w szkołach średnich.

— O telefony. Z Wieania piszą: Energiczna 
agitacja, rozwinięta w Wiedniu i na prowinoyi 
przeciw podwyższeniu opłat telefonicznych, odniesie, 
jak się zdaje, pożądany skutek, Rząd bowiem widząc, 
że pomimo upływn tylu tygodni wzburzenie wywo­
łane tem niepopularne® zarządzeniem nie zmniejsza 
się, wdał się w rokowania z przedstawicielami sfer 
handlowych i przemysłowych, a rezultatem tyoh ro­
kowań będzie wydanie w najbliższym czasie nowego 
rozporządzenia w sprawie opłat telefonicznych, równa­
jącego się zupełnej kapitulacyi rządu. Wspomniane 
wyżej rokowania odbyły się w tutejszej Izbie handlo­
wej i przemysłowej, a ze strony rządu brali w nioh 
ndział przedstawiciele ministerstwa handlu i finan­
sów. Przedstawiciel ministerstwa handlu z góry 
oświadczył, ie pragnieniem rządu jest uwzględnić 
w jak najszerszej mierze wszelkie żądania pu­
bliczności; pragnie on też to uczynić, byle tylko fi­
nanse państwa nie doznały przez to uszczerbku. Na 
to oświadczyli przedstawiciele Izb haadlowyeh, że 
najprostszą drogą wyjścia będzie cofnięcie swego 
rozporządzania, które tyle krwi ludziom napaułe, a 
przywrócenie dawnego stanu. Na to jednak delegaci 
rządn zgodzić się nieohoieii i prosili o podanie innego 
sposobu załatwienia konfliktu. Po kilku konferen- 
eyacb zdecydowano się wreszcie ua przeprowadzenie 
nowej klasyflkaoyi abonentów telefonu, a mianowicie 
na podwyższenie liczby rozmów w każdej klasie, 
finansowy zaś efekt tego nowego podziału będzie 
ten, że przeważna ozęśó abonentów telefonu pomimo 
nowej taryfy uiszczać będzie za używanie telefo­
nu opłatę tylko o jakąś drobnostkę wyższą od dzi- 
siejszej,

K j r o s t l k a  kw«- srakfc.
—- W ielka sobota. Ze zwyczajną uroozystośoią

odbiło się dziś przedpołudniem nabożeństwo w 
kościele archi katedralnym. Rozpoczął je ks. kanonik 
Lubomęski, proboszcz parafii, ceremonią poświęcenia 
ognia i wody. Następnie o 10 odprawił ks. kanonik 
Zajehowski sumę pontyflkalną, w obecności ks. arcy­
biskupa Bilozewskiego,

Przed mszą św. odbyło się t. zw. „homagium*. 
Cała kapituła, począwszy od prałatów i kanoników, 
proboszczowie i przeorowie klasztorów i klerycy 
przystępów :,li do ks. aroyb. Bilczewskiego, a oałnjąo 
go w piersień składali mu hołd i życzenia, arcy- 
paster* zaś całował każdego w głowę.

Po południu o 6 odbyła się z tradycyjną oka- 
z łością i przy udziale pobożnych tłumów uroczy­
stość n sui ekeyjna. Celebrował ke. arcybiskup Bil- 
ozewski w otoczeniu licznego duchowieństwa. W u- 
r o czystości wzięli udziel także naczelnie? i repre­
zentanta władz rządowych i autonomicznych. >

-i- Ks. biskup dr. Bandarskl przyjmować 
będzie na Swięconem w niedzielę po godzinie 1 w 
południe.

-r Z okazy 1 40 letniego jubileuszu pracy 
literackiej V\ ładysława Bełzy dziś rano złożył w dal­
szym oiagu hołd Jubilatowi personal drukarni Za­
kładu Ossohńskich. Przemówił u, Karol Jasiński, za­
rządca drukarni, zaznaczając, i  w chwili, gdy spo­
łeczeństwo polskie składa hełd iubilafowi, nie megą 
pozostać w tyln i ci, którzy uajbliłej uiego stoją, 
wrzeszeie '.'łoiyl życzenie, by długie jeszcze lata 
lutnia jego tkali swych uczuć p» pędzę, Następnie w 
imieniu personalu technicznego przemówił p. Jakób- 
ozyński i wręczył jubilatowi złote pióro jako znak 
łączności między nim a drukarzami. Personal pomo­
cniczy wręczył wspaniały bukiet. Głęboko wzruszony 
jhbilat serdecznie dziękował za złożone mu życzenia.

K ro n ik a krajowa.
Tow. K ółek rolnleznyeh zyskało dalszych 

następujących członków-założycieli (z jednorazowemi 
wkładkami po 200 koron): ks. arcybiskupa Józefa 
Bilozewskiego, dra Mikołaja hr. Reya s Przyborowia, 
Jana hr. Szeptyckiego z Przyłbis, Rady powiatowe 
w Cieszanowie, Dąbrowie, Kamionce atrumiłowej, 
Kełomyi, Limanowej i Mielcu i Zarząd po w Kółek 
rolniczych w Krakowie. Władki powyższych ozłon- 
kćw-założycieli dołączone zcatały do funduszu że­
laznego Towarzystwa, który użyty zostanie na budo­
wę własnego domu we Lwowie w biężąoym roku 
jubileuszowym. Zarząd główny T. K. R. ogłosił 
odezwę do ozłonsów wzywającą do składek na budową 
domu. Dotyehozas zebrano 7.936 koron. Między 
innymi prezes T. K. K , Artur Zaremba Ciclaeki 
złożył 6.000 koroa.

Nowy sastęp SodalieyJ Mar fańskiej. Jak
nam donoszą z Łańcuta, na dniu 25 marca, w samą 
uroo.ystość Zwiastcwiania N. Panny, zawiązała się 
tamże i uroozyście swe ślubowanie złożyła Sodalicya 
Panów z ziemi łańcuckiej. W pięknych a niewidzia­
nych tu dotyehozas obrzędach incugaraoyjnyoh wzięło 
udział wielu z pomiędzy inteligeanyi miejsoowej. Tej 
nowej placówce religijno-narodowej w tak doniosłej 
chwili przesyłamy najszczersze życzenia onfltci w 
oweoe diiałamości.

Wieozorem tego dnia na zakończenie rekolck- 
oyj zaprosił O Czenoz T. J. mieszczaństwo łańcuc­
kie do sali „Gwiazdy* na pogadankę. Kiedy wobec 
bardzo licznego zebrania urządzono dyskusję nad 
podniesieniem rzemiosł, sooyaliśoi ze swymi wodzi­
rejami usiłowali rozbić zgromad/.enia. Skutek atoli 
był wręcz przeciwny, bo sooyaiiśoi tak haniebnie 
zostali publicznie z całą działalnością zdemaskowani, 
że chyba nie prędko odważą się dragi raz publicznie 
wystąpić; zebranie zaś całe z wielkim pożytkiem 
jak najspokojniej dobiegło, do końca i zakończono je 
uroozyśoie wspólnie odśpiewanym hymnem „Pod 
Twoją obronę*. Odjeżdżającemu księdzu misjonarzo­
wi burmistrz miasta w imieniu całego obywatelstwa 
złożył puoliozne a serdeezne dzięki za tyle pracy

T ragiczna śmierć. Przed kilku dniami 
umarł Augun Czajkowski, właściciel dóbr, liczący 
lat zaledwie 38 w Krakowie, dokąd się by- udał 
do zakładu prof. Bujwida. O powodach śmierci krą­
żą rozmaite wersje. Jedni za powód podawali wście­
kliznę, inni zakażoną watrzykr. wkę, inni zatruciu 
jadem mięsnym. Wdała się w tę sprawę nakouiec 
prokuratorya państwa i pisma krakowskie dziś dono­
szą. Pokąsany przez wśeiekłego psa przyjechał do 
Krakowa leczyć się obywatel ziemski p. Czajkowski. 
Zdawało się, że po zastrzyknięeiu surowicy przez 
prof. dr. Bujwida, niebezpieczeństwo minęło. P- Czaj­
kowski poszedł do jednej z resh.uraoyj, gdzie zjadł 
łososia. W kilka godzin uczuł silne doUŁi oraz 
ogólne osłtbienie. Chory udał się do dr. L. Wilczyń­
skiego, który stwierdził zatrucie jadem mięsnym 
i przedsięwziął stosowne środki lecznicze. Roaziaa 
choregu wyrażała stale obawy, ozy p. Czajkowski 
nie zapadł na wściekliznę, wobeo ozego sproszono 
kousyliiiŁ epeoyalistów. Orz^zenie lekarskie wyklu­
czyło wścieklizną. T/mczasem w 24 godzin p, Czaj­
kowski zaniemógł silniaj. Nie pomogły wszelkie 
zabiegi lekarskie, p. Czajkowski zmarł wśród po- 
dejrzanyoh a tajemniczych objawów ohorobowyoh. 
Dr. Wilozyński obstaje przy dyagnozie pierwotnej 
i starał się skłonić rędzinę zmarłego, by zezwoliła 
na sekcję zwłok, a gdy rodzina nie zezwoliła, od­
niósł się i  obowiązku do prokuratoryi. Nastąpiła 
przymusowa ekshumacja zwłek i sekcja sądowo- 
lekarska, celem stwierdzenia, co Dyło powodem 
śmierci. Dotychczas wyniki sekcji nie są zsime.

P o i  kalam ! poeifgm Zginęła w Chrzanowie 
Wiktorya Nawratowa, żona szewoa. Przechodziła 
przez tor. kolei lokalnej Piła-Jawerzno, położony 
na dredze, wiodącej z miasta do dworca kolejowego, 
gdy nadjeohał pociąg, porwał ją i pokaleczył tak 
okrutnie, że w Kilka godzin umarła.

Handlara i y w j m  towarom. W Tarnowie
przytrzymano niejakiego Jakóba Rsdera z Dębicy w 
chwili, gdy z dwiema dziewczętami z Przemyśla 
wybierał się do Krakowa. Reder miał się w Krako­
wie połąuiyć ze Bwym wspólnikiem, Rogenem i 
wyekspediować stamtąd żywy towar do Ameryki. 
Redera uwięziono. Rogea natemiat zdołał zbiedi.

W Stanisław ow ie liczba wyborców na zasa­
dzie powszeohnego i równego prawa głosowania wy­
nosi 4895, w tem 1858 chrześcijan a 254S żydów.

Poeztyiion złodziejem. Z Tarnopola donoszą. 
04 dłuższego czasu przepadały listy wartościowe z 
worków pocztowych, odsyłanych do staoyi pocztowej 
Borki wielkie. Podejrzywano wiele osób, aż dopiero 
onegdsj wykryto, ie złodziejem jest poeztyiion, Tym- 
ko Wołyniec z Borek. Żondarm podpatrzywszy, że 
Wołynieo mienia dolary, powziął podejrzenie i 
przeprowadził u Wołyńca zara* rewizję, która dała 
nadspodziewane rezultaty. Zaaleziono 8000 koron. 
Wołyniec tyle już pieniędzy uzbierał sobie z kra­
dzieży i wybierał się do Ameryki. Uwięziono go, a 
śledztwo wykryło, w jaki sposób praktykował on 
kradzieże. Jadąc wózkiem z kolei na peoztę, zatrzy­
mywał się w swym domu, tu znosił worek pieniężny, 
odrywał naklejkę, z worka zabierał, co miało wię­
kszą wartość, poczem skradzionemi u a poczcie na­
klejkami napo wrót worek zalepiał, i tak worek od­
dawał na poczcie w Borkach wielkich.

W miejsce urzędow ania polskiego zapro­
wadzono w dalszym oiąga urzędowanie w języku 
ruskim w następującyoh gminaeh: Lubliniec n., Lu­
bliniec st., Żuków, Daohnów, Goraj co, Nowesioło p. 
Cieszanów; Ładawioe, Brykula, Widłków p. Prze­
myślany; Stólsko, Brzezina, Jadłów, Wolica gniazcy- 
czowska p. Żydaozów; Brzozów niżny, Trośoianieo,
Ryców, Kraanosławoe, Zadąbrowce, Pod wysoka, Soie- 
czowa, Wołkowcfc p. Sniatyn; Wróblówka, Eurowce, 
Czerniłów ruski, Saneczek, Stróże małe, G.erpci.a p. 
Sanok; Przewłoka p. Buozaoz; Knlników p Mości­
ska; Rozważany p. Przemyślany; Potoczysta p. Ho* 
rodenka; Kobyłowłóki p. Trębowla; Błądniki p. Sta­
nisławów; Hadyńkowce p. Husiatyu; Szulganówka, 
Dolina p. CzortKów; Jawor p. Turka; Bortnlki p.
Bóbrka; Gleszczowa p. Trębowla; Fraga, Podbórze 
p. Rohatyn; Lubień w., Lubień m., Kssowięo, Po- 
rzecze lubien., Kamienobród p. Gródek jagiell., 
Dźwinogród p. Bóbrka; Mikołajów p. Brsdy; Uśoia- 
nowa p. Llsko; Sieleo beńkowy p. Kamionka; Te- 
ueeiska p. Rawa; Łubkowe#, Orzelee p. Sniatyn.
Dotychczas w 288 wsiach wyrugowano urzędowanie
gminne w języku polskim, ;t zaprowadzono ruskie.

•'€ fK» ą r;**e« łtm m .
% Zwyeaaj wyjeżdżania na dtrięta W idka-

noen<\ piszą nam z Wiednia, rozpowszeohnia się 
coraz bardziej. Ww Wiedniu rozjechało się całe 
wyższe towarzystwo; z ministrów w tej chwili tylko 
dwóch pnaostało. Kto mógł, wyjecnał w góry, nad 
jeziora lub na południe. W Maranie od tygodnia nie 
ma ani jednego pokoju do wynajęcia. W Bożen wie­
le osób nie znalazło pomieszczenia i musiało dniej

pojechać. Nad jeziorem Garda tłumy gości. Insbruck 
przepełniony Anglikami, którzy wybrali sobie to 
miasto za punkt oparcia do wycieozek alpejskich.

Również z Abbazii, z Wenecji i z Riwiery 
francuskiej donoszą o przepełuieniu wszystkich hoteli 
przyjezdnymi.

s Dziwny zwyczaj św iąteczny we Floren- 
cyl. Jedyny w swoim rodzaju zwyczaj wielkanocny, 
zwany „Scoppio del Carro" dochował się we Flo­
rencji. Jest on prawdopodobni# zabytkiem z ezazów 
wojen krz.yżowyob. „Scoppio del Carro* znaczy eks­
plozja wozu. Używany do tego zwyczaju wóz jest 
prostym wozem chłopskim, na którym umieszczona 
jest mała drewniana wieża, podobna do kościelnej. 
Wszystko to jest przybrane kwiatami, pomiędzy któ- 
remi wije się cała sieć sznurów nasyconych prochem 
i rozmaitymi ogniami sztucznymi. Według podania 
młody szlachoio florencki Pazzino de Pazzi, przyłą- 
ozył się do wojsk Gotfryda Bouillon, idąoych na 
zdobyoie Ziemi św. z rąk muzułmańskich. Otóż ten 
Pazzi pierwszy w dzień Wielkanocny wdarł się na 
mury Jerozolimy i zatknął na nich krzyż, za oo o- 
trzymal od Gotfryda prawo noszenia herbu Bouillo- 
nów i pozwolenie przeniesienia ognia św. z grobu 
Zbawiciela do Florenoyi. Ogień św. zostar też rze­
czywiście pomieszczony w kościele San Tiagio we 
Florenoyi a rodzina Pazzich postanowiła pamiątkę 
tę ce roku obchodzić. W ten sposób aż do dziś za­
chował się tan zwyczaj. Przystrojony wóz przyoią- 
gają oztery biała woły, również w kwiaty i wstążki 
przybrane aż przed bramę kościoła. Tu woły się od- 
przęga a od wozu aż do głównego ołtarza przeoiąga 
się lont, prochem nasyoony. W chwili, gdy przy oł­
tarzu kaptan zaintonuj# „Alleluja*, lont zostaje pod­
palony a ogień po nim mknie aż do wozu i tu za­
pala wszystkie prochy i ognie sztuczne, przyozem 
powstaje szalona detonacja. Kłąb dymu wznosi się 
w powietrze a równocześnie zaczynają bió wszystkie 
dzwony w mieśoie. Na uroczystość tę gromadzą się 
nietylko miesakańcy Florenoyi ale także ogromne 
rzesze włościan z okolicy

S Fograeb dr. Ksawerego Ctalęsowsklego.
Z Paryża piszą nam: We środę 86 bm. odbył się 
tu pogrzeb zasłuśsnego Polaki' i uczonego, śp. Fran­
ciszka Ks. Gałęzowskiego, okulisty, korespondenta 
wielu akademij medycznych, prezy4#nta rady admi­
nistracyjnej Szkoły polskiej w Paryżu, oficera Legii 
hczerowej itd. Zwłoki były złożone w kościele św. 
Augustyna, który wypełnili pe brzegi Polacy i Fran­
cuzi. Egzekwie odprawił przy licznej asyście ks. pra- 
łat Postawka, ^rzełoźoay Misyi polskiej w Paryża. 
Za trumną postępowali synowi# zmarłego: dr. Hen­
ryk Gałęzowski, adwokat przy trybunale apelacyjnym 
i dr. Jan Gałęzowski, lekarz; dalej liczna rodzica, 
w jej grenie; brat zmarłego Józef Gałęzowski i zięć 
Ai-dudir Khan-Nazare- Aga (katolik), pierwszyjsekre- 
tarz Ir-gacyi perskiej. W orszaku żałobnym uczestni­
czyli ponadto: Książęta Czartoryscy, Dominik ks. 
Radziwiłł, Mikołaj hr. Potocki, prof. Dybowski, ks. 
Dominikanin Etourneauff, admirał hr. de Maigret, 
generał Basset, dr. ZoloUmoz, ageut dyplomatyczny 
Bałgaryi, adwokaci Danet i Bourdillon, b. ambasa­
dor Maurice Lozć, Sartiaui, J . Faure, A, Defrarn--, 
mr. de Ramel, dr. Lerebonllst, dr. Pani Segond, 
dr. Duplay. Zwłoki śp. Ksawego Gałęzowskiego zło­
żono w grobowcu rodzinnym, na cmentarzu Pśre 
Lachaise.

§ ślub hr. lim y  Festetias z cyganem Nyari 
odbędzie się w poniedziałek wiekaaocny. Mieszka­
jący w Budapeszcie ojeiec narzeozonsj prymasa cyga­
nów, Paweł hr. Festetios, oświadczył jednemu z 
przyjaciół, że wysoko ceni swobodą przekonań i siłę 
uczuć; wobeo tego nie myśli wpływać na postano­
wienia jedynaczki. Zausyssuie uęornych dzieei w 
sauatoryach uważa za nouseus. Hr. Paweł, potomek 
znakomitego rodu, ańy^ilł ws lelki eh możliwych środ­
ków legalnych, by swą limę odwieść od kroku nie­
rozważnego. Skoro upomnienia ojcowskie nie pomo­
gły, nieehai hrabianka idzie zn oopędc-m serca. By­
leby tylko ów popęd uie był chwilowym kaprysem. 
Hrabia córki swej nie skrzywdzi. Lecz on, złączony 
łiozuymi węzłami z inną aferą, nie będzie mógł 
utrzymywać stosunków z żoną muzykanta, Radi 
Nyarfego. Bądź oo bądź nastąpi, będzie hr. Feste­
tios pamiętał o swej limie przy... układaniu testa­
mentu.

§ Spadek po Pobiedimoboewie wynosi 6 mi­
lionów rubli. Pobiedonoscbw dzieci nie miał. Przed 
10 laty wziął na wychowanie dziewczynkę, która 
prawdopodobnie zostanie jego spadkobierczynią.

5 Ciekawy obrazek a Dam y przynosi
„Rjeoz*; Poseł Stachowicz chciał udać się do loży 
dziennikarskiej, aby zobaczyć się z pewnym dzien­
nikarzem. Strzegący jednak drswi do tej loży kor­
net Popomarjew oświadczył mu, że go nie puści i 
że może do loży dziennikarskiej dostać się tylko od 
ulicy. Stachowicz zapytał Popomariewa, kto jest je­
go przełożonym. Ten odpowiedział, i* Stołypin. Sta- 
ohowisz poskarżył się prezydentowi izby, a w kilka 
dni później kiedy znowu przechodził koło drzwi do 
loży dziennikarskiej, stojąoy tam Popomariew odpo­
wiedział mu na prośbą, aby gu puśoił, następujące- 
mi słowy: „A: to pan ten sam, który się skarżył na 
mniei Gzy ni# łaska iść naokoło? Ja pana nauczę 
skarżyć się na mnie!" Prezyuyom izby jest zupełnie 
bezsilne w takich wypadkach.

Zmarł!
Anna Alfiksandrowa h r. Branicka z Ho-

łyńakioh umarła w Suchej, przeżywszy lat 83. Po­
grzeb w Suchej we wtorek 2 kwietnia o 12 w po­
łudnie.

E m ilia  Schiler. Zmarła w aaszem mieśsie
28 bm. w 78 r. życia, znana powszechnie pod imie 
niem zakonnem Józefy, długoletnia ekommka zgro­
madzenia ŚS. Miłosierdzia u św. Wincentego a Paulo 
we Lwowie. Siostra Emilia Sehiler, pochodząca z ro­
dziny jednego z największych wieszczów niemieckich; 
pogrzeb jej odbędzie się w niedziele 30 bm. o go­
dzinie 3 popoł. z domu zgromadzenia przy nl. 
Teatyńflkiej 1. 1 na cmentarz Łyczakowski. Zmarła 
odznaczała się niezwykłemi zaletami serca i umysłu a w 
42-letnioh usługach zgromadzenia pełnew poświę­
cenia i ofiarności świątobliwym swym żywotem nie 
tylke złożyła dowod szczytnego pojmowania i ścisłe­
go wykonywania obowiązków swego powołania, ale 
i na ołtarsu przybranej swej ojozyzny W r. 1863 
u boku k«. L eonow ej Sapieźyuy wielkie sprawie na­
rodowej oddała lBłngi. Cześć jej pamięci, spokój jej 
dnszy.

Błażej Sbanissewski, ojciec Władysława, 
osłonka redakoyi „Gazety lwowskiej*, umarł wczoraj 
we Lwewi=*, przeżywszy lat 74 Pogrzeb w niedzielę 
o 3 popoł. z domu żałoby ul. Rzeźbiarska 5. Do­
tkniętemu bolesnym ciosem koledac składamy wyra­
zy gorącego i serdecznego wepółuzuoia.

Hago PIstel, pułkownik i komendat domu 
inwalidów wojskowych, umarł we Lwowie, przeżyw­
szy lat 63.

Zygm unt W iedeń, em. komisarz magistratu, 
Hmarł we Lwowie, przeżywszy lat 51.

Jtugust £8w i Ska Ł w Ó W ę

ul. Kołłątaja 6,
projektuje i wykonuje Wodociągi, ogrzewanie centralne, 
oświetlenie gazowe i elektryczne, łazienki, klozety, tele­

fony itp. — K o s z t o r y s y  b e a p l a t n i e .
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MAŁY FEJLETON
Najbogatsze miasto.

Tłukłem się dość wiele po naszej starej, 
poczciwej Europie, a już co do Austryi i Poiski 
wraz z Litwą i Ukrainą, to nawet rzec mogę, 
że je znam nieźle ; wędrowało się w różnych 
czasach * kieszenią raz mniej raz więcej próżną, 
rzadko z pełną, jak to u literatów bywa. To też 
w miarę środków po/.nawało się tańsze lub droż­
sze hotele i restauracye, a więc i życie sfer 
bogatszych, do których funkcya redaktorska przy­
stęp dawała i życie maluczkich — lo ostatnie 
nawet lepiej i z częstszego własnego doświad­
czenia. Wszędzie znalazłem, iż drożyzna daje 
się we znaki tylko pewnym kołom, a możliwem 
je«t i życie tańsze.

Znalazłem jednak miasto, w którem wszy­
scy żyją drogo, a w którem jednak wszyscy dro­
żyznę swobodnie znoszą. Przyjeżdżam. Dworzec 
bajeczny; aż prawie nie wypada z takiego pa­
łacu piechotą wysuwać się n i miasto. Próbuję 
jednak. Widok ulic przeraża mnie; nie mam od­
wagi puszczać się piechotą, bo nie znając sto­
sunków miejscowych, nie zaopatrzyłem się am 
w narty, ani w inne przyrządy, potrzebne do 
bezpiecznego przebycia ulicy. Omnibusów nie ma, 
jedyny tramwaj przepełniony. Ryzykuję więc, za 
przykładem innych podróżnych użycie fiakra, 
który teź łaskawie zgadza się na przewiezienie 
mnie. Snąć bogate to miasto, skoro zarząd miej­
ski o piechurach nie myśli; widocznie tu nie ma 
takioh, coby pieszo chodzić musieli i nie warto 
też starać się o wzmocnienie ruohu tramwa­
jowego.

Jadziemy. W drodze przekonywam się coraz 
bardziej, iż istotnie pieszo iść nie można. Roz­
glądam się jednak w fiakrze za cennikiem. Nie 
uaa. Naturalnie; bogacze tutejsi nie potrzebują 
cennika. Znajduję jednak cennik w kolejowym 
rozkładzie jazdy i to mnie uspokaja. Dopiero 
przy wysiadaniu dowiaduję się od mego autome- 
aona, iż tylko ludzie, których oii określił nie­
parlamentarnym wyrazem, płacą według taksy, 
bo przy takim stanie ulic nie jeżdżą „panowie11 
bez odpowiedniego dodatku Tej przemowie, o- 
krasaonej filologicznie ciekawymi dopełnieniami, 
przysłuchiwał się z urzędową powagą polieyant, 
który widocznie gotów był podpisać niepochlebne 
uwagi woźnicy. Widzę, że miasto bogate i ludzie 
hojni. Magistrat nie tyiko o pieszych nie dba, 
ale nie myśli nawet o ułatwieniu komunikacyi 
powozowej. Rozumie się, że gdyby mieszkańcom 
wydatki z tego powodu ciążyły, toćby oponowali. 
Nie oponują; więc im te wydatki i dodatki do 
wydatków nie ciężą; są tak bogaci, że to roli 
nie gra.

Zastaję mego przyjaciela w domu. Gawę 
dzimy i przychodzi mi na myśl spytać, ile też 
jego mieszkanie kosztuje. Odpowiada, że 1.200 zł. 
(»a korony to jeszcze poważniej), bo mieszkania 
drogie. Człowiecze, mówię, cóż ty opowiadasz? 
wszak twoje mieszkanie z opałem i wiktem, war 
te 1.200 zł. Dopiero mnie pouczył, że to bez 
opału i wiktu. Ha widzę, że drogo; ale drożyzna 
te pojęcie względne; w Paryżu mieszkania tań­
sze, więc naturalnie to miasto od stolicy Francyi 
bogatsze.

Gdy tak rozmawiamy, wchodzi służący z 
strasznie zafrasowaną miną. Cóż takiego ? Węgla 
już nie ma. Czemużeś nie mówił, przecież przed 
godziną przejeżdżał „tani opał", Ej, panie, dyć 
chcieli odemoie po 2 kor. za worek, a ważyć nie 
dali. No to kap w składzie. Kiej nie mają, a tu 
jedeu, co jeszcze dać chce, żąda po 2 kor. 20 
h a l , i też ważyć nie daje. Bierz, postanawia 
mój przyjaoiel. Bogaty gród, myślę, bogaty kraj, 
skoro swój własny węgiel tak drogo płaci, na­
wet jako „tani opał1*, a więc dla klas gdziein­
dziej zwanych uboższemi, przeznaczony.

W dalszym ciągu dowiaduję się, iż nafta 
galicyjska kosztuje tu o 8 halerzy drożej niż w 
Prusiecb, a cukier galicyjski o 16 halerzy drożej 
aiż w Anglii, dokąd go importują I

Jakiż to wspaniały dowód rozkwitu własnej 
produkcyi. Żaden Kraj nie zdobyłby się na to, 
aby własne płody tak przepłacać Jakaż z tego 
bije miłość do wszystkiego co swojskie, co na­
wa. Wolimy płacić za nasz węgiel, za naszą na- 
&& za nasz cukier, każdą cenę, byle tylko * pro­
duktów ojczystych korzystać.

Ale jakże bogatem musi być społeczeństwo, 
które z taką konsekw; ncyą płaci te ceny, znosi 
trudności osiągnięcia tych produktów, nie zważa 
c* — bo mu t© naturalnie żadaej a ża­
dnej różnicy nie robi. Skoro te same artykuły 
** granicą kraju sprzedają się taniej, to rozumie 

obowiązkiem naszym płacić je w kraju dro- 
~~ bo nas na to stać lepiej, niż biednych 

Niemców łub Anglików.
Dumny z bogactws mych rodaków, propo­

nuję wycieczkę na miasto, Posyłamy po dorożkę. 
Nie minęło nawet pół godziny, a już znalazł się 
odważny woźnica który zdecydował się opuśoić 
swe stanowisko i podjechać do nas, uprzedziw­
szy naturalnie o swych wymaganiach. Pacta con- 
wenta przyszły do skutku. Ja tymczasem wsze- 
dliui już w myśli społeczeństwa tutejszego, w 
ktoibnj piefc,jądz nie odgrywa roli; to też dusza 
® radowała się, gdym się przysłuchiwał umo- 
wie mego przyjaciela z antomedonem.

. Demokratyczna radość woźnicy przekonała 
®aiuei że nie ma tu tak powszechnego „obciąga­
nia obcych Ten mąż z batogiem, żywe wciele- 
®ie zasady „szlachcic na zagrodzie, równy wo­
jewodzie^ traktował mego przyjaciela, mieszkań­
ca tutejszego, tak samo, jak poprzednio mnie. 
1 tak samo obywatel-policyant spokojnie tej sce­
nie asystował, jakby oogi władza grodowa, nie 
g a j ą c a  wystąpić przeciw wolnym obywatelom.

lerność tradycyom, które obcy bezrządem na­
zywali, nie przeszkodziła więc wzbogaceniu się 
■połeczeństwa.

Zdziwiło mnie trochę, iż trafika, do której 
w,4piliśmy, sprzedaje po tych samych canach, 
e0 w innych miejscowościach austryackich. Tłó- 
maczyłem sobie to tem, iż patryotyczny obowią­
zek przepłacania własnych produktów nie istnieje 
co do fabrykatów rządowych. Odczułem wpraw 
ezie w smaku pewną różnicę; widocznie zarząd 
tytoniowy gniewa się na nas za to, iż nie ofia­
rowujemy mu wyższych ceo, co niewątpliwie tak 
bogate społeczeństwo powinno dobrowolnie uczy­

nić. Dziwię się, żiiden z polityków naszych, któ ■ 
rych hasłem jest imponowanie rządowi bezinte­
resownością k ra ju , nie podniósł jeszcze tej 
sprawy.

Jakżeby to zaimponowało hofratom wie 
deńskim, gdyby kraj, a na jego czele Lwów, 
podwyższył eenę tytoniu. Niechaj wiedzą, że 
nas na to stać, boć i sól uaszą płacimy drożej, 
niż Niemcy lub Ros»a.

Chciałem się przenieść do hotelu, aby przy- 
jaoielowi nie D y ć  ciężarem. Zajeżdżamy do kilku 
lepszych zajazdów. Przepełnienie, bo to i sejm 
i koniec karnawału, a post również huczno się 
zapowiada. Ceny jak w Paryżu podczas wysta­
wy. Trzeba było myśl tę porzucić, skonstato­
wawszy, że i na tem polu ogólne bogactwo tu­
tejsze święoi tryumfy.

W restauracji udało się nans, dzięki pro- 
tekcyi, jaką się cieszył mój przyjaciel, uzyskać 
miejsce. Rozglądam się po sa li; publiczność do­
borowa, wytwornie ub rana ; kelnerzy przynoszą 
nadzwyczajne potrawy i wyborowe w ina; idzie­
my — boć nie wypada inaczej — za tym przy­
kładem ; rachunek przypomina mi Londyn lub 
Petersburg; widzę hojne napiwki. Bogate mia­
sto. Rozumiem, że i artykuły spożywcze, jak­
kolwiek w kraju rolniczym, płacą się drogo 
z tyoh samych powodów co węgiel lub nafta 
Żelazna i ofiaraa kon ekweneya bogaczy 1

Następnego dnia sprawunki. Z biciem ser­
ca wchodzę do sklepu. Przyjmują mnie godnie 
lecz łaskawie, bo tylką małą chwilkę czekałem, 
aż dama sklepowa porzuciła lekturę. Onieśmielo­
ny, iż przezemnie literackie zajęcia tej pani do­
znają przerwy, pytam o krawatki i rękawiczki. 
Dowiaduję się, że winianem się udać do kompe­
tentnego młodzieńca; nie otrzymałem nawet za­
służonego uoomnieni* za przerwane czytanie. 
Zawstydzony tą grzecznością, nabywam potrze­
bne mi rzeczy, pochodzące rzekomo z Londynu. 
Ale cena! Wszakże to nie swojski produkt, dla 
czegóż więc tak niesłychanie drogi? Sądziłem., 
że tylko krajowe oredukty, jak sól. węgiel, naftę 
itd. przepłacamy. Zaczynam nierozumieć, ale wi­
dzę coraz wyraźniej, że znajduję się w otocze­
niu fantastycznie bogatem. Rodaków moich stać 
na przepłacanie wytworów swoich i obcych. Stać 
na mieszkania o cenach nieznanych gdzieindziej, 
na hotele i restauracye bujeczne, na przepłaca­
nie pracy, na liczny persona). Jakież to boga­
ctwo! Pouczony, chcę płacić, udaję się do kom­
petentnej w tyra względzie osoby, która z iście 
polską grzecznością przestaje pisać zaczęty list, 
aby mi odpowiedzieć, że truduo jej zmienić 100 
koron Naturalnie w tak bardzo bogatem 
mieście drobnych pieniędzy nie używają. 
Sądziłem juź, że może wypadnie pozostawić 85 
koron naddatku za tak łaskawe przyjęcie, lecz 
ulitowano się nad obcym i wydano mi resztę....

Tu się urywa studyum ekonomiczne przy­
bysza, znalezione po jego wyjeździe. Porzucił je 
może pod wrażeniem innych objawów, które za ­
chwiały zdaje się przekouante, jakiego nabrał z 
początku. Nie wiemy więc, do jakiego rezultatu 
doszedł, Podajemy ten urywek bez zmian, w na­
dziei, że Lwowianie ucieszą się, gdy się dowie­
dzą, jak bogactwo nasze imponuje.

Tyle się pisze o naszej biedzie, że te uwagi 
przydadzą się — przynajmniej na 1 kw ietnia!

zaś miało zaniechać doniesienia karnego. Przed Wedle ostatnich wiadomości położenie w

* Nasi a rty śc i granicą. W tych ćmach 
odbył się na Lido koło Wenecji koneert młodej 
śpiewaczki, Lwowitaki, p. Ireny Zbierzchowskiej. 
Koncert zgromadził liczną i doborową publiozność 
i miał ogromne powodzenie. Konocrtantfc'; oklaski­
wano bez końca. Krytyka wenecka wyraia się o p. 
Zbierzobowskisj najpochlebniej.

* Z teatru . W miejsce zapowiedzianej na po­
niedziałek „Oarmruy* daną będzie na żądanie esób 
privbvłyeti z prcwiocyi w-.lodjjia opera Pucciniego:
„C yganm -a*, */. p. Bohusz i p. D iasnim .

ń e im rtt ta r  Świra/ikr «*&-.:■ ■.nn.HYta -wSwS.aiateg®.
W niedzielę popołudniu „Sherlok Holmas", 

wieczorem . Orfeusz w piekle".
W poniedziałek popołudniu „Moralność pani 

Dulskiej", wieczór „Cyganorya", Pucciniego.
We w torek popoł. „Lalka", wieczór „Oyrulik 

sewilski".
Vv e środę po raz 1 -szy „Słoneczna pieśń", d ra ­

m at Obrzuda.
We czwartek „Stara baśń- Żeleńskiego, występ 

A leksandra Bandrowskiego.
W piątek „Słoneczna pieśń ‘ St. Obrzuda.

sobotę popołudniu „o u piec wenecki", wieczór 
„Trp.Tiota" występ Ireny Bohuss.

W niedzielę popołudniu „Ach to Zakopane", 
wieczór „Zygfryd" Wagnera, w ystęp Aleksandra 
Bandrowskiego.

H e p e r tn a r  te a trn  k akow sk iego
W  niedzielę „Mąż z grzeczności*1 Abrahamo- 

w icza i Ruszkowskiego.
W poniedziałek popołudniu „Kościuszko pod 

R acław icam i", wieczór „Wesele".
W e w torek „Moralność pani Dulskiej1*.
W  średę „R om antyczni" Rostanda.
We czw artek „Mąż z grzeczności".
W p ią tek  „Rycerze północy" Ibsena.
W robotę „Don Carlos" Schillera.
W niedzielę popołudniu „Tamten", wieczór „Mo­

ralność pani Dulskiej".

2 całego świata.
Budapeszt. 200 słuchaczów uniwersytetu, 

nieprzyjętych *a uniwersytet z powodu nie-nieprzyjętycn aa umwersytot z powodu nie­
zapłacenia czesnego, odbyło w połączeniu ze 
stronnictwem socyalno-demokratycznem zgroma­
dzenie, na którem uchwalono rezolucję, domaga­
jącą się zniesienia fakultetu teologicznego, równo­
uprawnienia kobiet w studyach uniwersyteckich 
i zwolnienia od opłaty czesnego wszystkich nie­
zamożnych studentów. Po zgromadzeniu przyszło 
do burzliwych demoństrficyj, tak że polieya mu­
siała wkroczyć. Licznych uczestników zgroma­
dzenia aresztowano.

Hftniburg. Aresztowano zastępcę szefa wie­
deńskiego biura towarzystwa okrętowego „Ham- 
burg-Americ<i-L'.nie“ Wilhelma Prinza. Z począt­
kiem bieżącego roku skonstatowano w wiedeń­
skiej filii brak sumy 32,000 kor. a wina spadła 
na szefa biura Prinza. Za pośrednictwem adwo­
katów zawarł Prinz z towarzystwem układ, mocą 
którego miał towarzystwu zwrócić zaraz kwotę 
12 000 kor , resztę później ratami, towarzystwo

kilku dniami Prinz udał się na pogrzeb swej 
siostry do Hamburga, gdzie go na żądanie towa­
rzystwa okrętowego aresztowano.

Lozanna Strajk robotników fabryk czeko­
lady załatwiono. Dyrekcye fabryk zgodziły się w 
głównych punktach na żądania robotników. Z tego 
powodu także cofnięto proklamowanie strajk* 
generalnego.

Loudyn. Do „Daily Telegraph" donoszą z 
N Jorku: Prezydent Rooseyelt wysłał pośredni­
ków do Chicago z powodu strajku kolejowego 
Strajk obejmuje obecnie około 500.000 ludzi 
Zarząd kolejowy che.* przyznać przeciętne pod­
wyższenie płacy 8 l/*°/« i 10-godzinny czas pracy, 
personal zaś żąda 12°/, podwyższenia i 9-godzin- 
nego czasu pracy

N o w y  J a r o .  • L i - l i  n i -d . . .  , ' iy t ' t  >j*r k 
L j - i r s y  a a  z a c h o d z i e  w y b u c h n i e  r z e c z y w i ś c i e ,  u s t a n i e  
zupełnie ruch kolejowy na 43 liniach o łącznej dłu­
gości 96.000 raił angielskioh. Dyrekcye kolejowe za­
proponowały już kolejarzom podwyższenie płaoy o 10 
procent, zamiast żądanych przez nioh 15 pro­
cent i przedłożenie kwestyj spornych sądowi polubo­
wnemu

Johannesaurg . Koło Frifontein nastąpiła 
eksplozya dwóch skrzyń, napełnionych dynami­
tem Czterech białych i 50 czarnych zostało za 
bitych, a wielu zranionych

z  n p o 2 i i ś r ^ . A T Z ^ .
— „Dziennik Poznański donosi, że kilka gim-

Rumunii przedstawia się następująco : W Mołda­
wie prawie wszędzie bez wyjątku bunt stłumio­
no. prefekci objeżdżają okręgi, uspakajają ludność 
i starają się doprowadzić do zgody między wła­
ścicielami iciemskimi, dzierżawcami i chłopami. 
Na Wołoszczyźnie, gdzie ruch cały przybrał cha­
rakter anarchistyczny, wojska wyaląpiły bardzo 
energicznie, to też już znać zmniejszenie się c a ­
łego ruchu.

(Tal. „Gaz. Nar,*.)
B ukaresit. (Rum. Ag.) W Mołdawie pa­

nuje spokój Z Wołoszczyzny nadchodzą wiado­
mości o rozruchach w niektórych miejscowo­
ściach. W dystrykcie Yalcea przyszło do starcia 
z chłopami, * których zabito 4 a wielu zraniono. 
W fiuzeo i Prahora zniszczono dobra dzierżawne. 
W Cinieni przyszło do starcia wojska z chłopa­
mi, którzy podpalali wsie. Trzech chłopów za- 
Dito, jednego zraniono. Także w dystrykcie Do- 
lju przyszło do starcia. W Bailesci chłopi mieli 
160 rannych i wielu zabiiycb. Wielu areszto­
wano. W dystrykcie Oitu zniszczono liczne do­
bra dzierżawne. W Kukurestl musiała wyrnszyć 
artylery*. W dystrykcie Braiła całopi podpalili 
wiele wsi.

Bukaresit. Właściciele ilemsey i studenci 
odstąpili od zamiaru zwołania na niedzielę zgro­
madzenia celem uspokojenia umysłów.

Bukareszt. W Moreace aresztowano dwócb
szkół pruskich, zwróciło elf do gimnazjów w Ba- * "L* * *  P T  * * J i ,  Y . r  i* ,
wary i z prośbą o przyjęcie lecz otrzymałoodpowietś ! ob^ ż a h  okręg i podburzali ehłopów do rcz- 
odmowrą. j rucnow.

Z  ■ W 1J S k . 3 2 S 2 5 . A . * W T r .
— Prof. Mahrburg, pisarz filozoficzny i re­

daktor „Książki1*, niebezpiecznie zachorował. Prze­
wieziono go prywatnego zakładu umysłowo chorych
w Łodzi.

— Wieśniacy z nadrzecznych okolic gnbernii 
kieleckiej poczynają robić konkurencję koszykarstwn 
galicyjskiemu i coraz liozniej trudnią się wyrobem 
koszyków; wyrobu tego nauczyli się od wędrujących 
koszykarzy galicyjskich. Na targu warszawskim jest 
już wiele koszykarskich wyrobów z okolic Miochowa 
i Olkusza i poczynają już one wypierać wyroby g a ­
licyjskie.

— W hotelu „Bristol* w Warszawie zmarł
konsul japoński z Petersburga, bawiący tu czasowo 
celem zjednania akcyouarynszów dla Towarzystwa
akcyjnego dla handlu rosyjsko-japońskiego.

— Onegdajgzej uocy w Warszawie polieya 1 
wojsko przeprowadziły rewizję w drukarni Ludwika 
Bilińskiego przy nl. Nowogrodzkiej. Drukarnię opie­
czętowano. Onegdej zamknięto binro dzienników 
Aatoniego Lenkiewicza przy ul. Siennej a właści­
ciela aresztowano, Wydawnictwo tygodniowe, illustro- 
wim „Koło* zawieszono na ozns trwania stanu 
wojennego.

— Narodowy Związek zawodowy „Jedność* 
w Łodzi wypłacił dotąd 30 000 rubli zapomóg ro­
botnikom, pozbawionym pracy z powodu lokautu. 
Robotnicy należący do partyj skrajnych Die pozwa­
lają inżynierom zająć się przygotowaniem fabryki 
Poznańskiego do jej otwarcia oraz zająć się na- 
prawkami, z tego jakoby powodu, żs Związek fabry­
kantów nie udzielił odpowiedzi co do otwarcia fabryk. 
Podczas sądzenia sprawy Źnrks i Świętoszka, 
oskarżonych o zamach, których ekazano as 8 lat 
roDÓt, Żurek zbisgł z sali sądowej.

' W i l i ł T A
— W Berdyczowie 50 właścicieli mniejszych 

i większych waretatów i fabryk, zatrudniających razsm 
przeezło 3000 robotników, zapowiedziało rozpoczęcie 
lokautu, jeżsii robotnicy nie zgodzą się na te wa­
runki pracy, które obowiązywały przed strajsami.

Zaburzenia w Rumunii.
Śledztwo prowadzone z powodu zaburzeń 

rumuńskioh wykazuje, że tak w Mołdawie jak i 
na Wołoszczyźnie były one przygotowane przez 
aguatorow, częścią z Rosy' przybyłych, częścią 
przez miejscowych z partyi socjalistycznej. Na 
Wołoszczyźnie rozruchy mają charakter wprost 
rewolucyjny; bierze wprawdzie udział w nich 
także chłop, ale przedewszystkiem wszslkiego ro ­
dzaju motłoch, podburzany i kierowany przez so­
cjalistów.

Dzienniki rumuńskie praynoszą szereg opi­
sów scen, które się rozegrały w oztatnieb dniach 
po wuiach Formalna walka stoczona została w 
miejscowości Stanistie w dobrach rumuńskiego 
posła w Wiedniu LahoTary’ego. Przebieg walki 
był aaslępujący: 500 chłopów otoczyło folwark i 
domagało się od zarządcy dóbr zmiany układu, 
dotyczącego pracy, do jakiej chłopi byli obowią­
zani. Zarządca dóbr zgodził się na żądania chło­
pów, wójt jednak wsi począł agitować wśród 
chłopów i zastraszył ich oświadczeniem, że o- 
becny układ nie ma mocy prawnej Tego samego 
dnie wieczorem przez miejscowość przechodziła 
kompania wejska z kapitanem Mareschem na 
czele. Ponieważ kompania miała przepędzić noc 
we wsi, przeto wójt został wezwany dc rozmie­
szczenia żołnierzy we wsi; jednakże gmina od­
mówiła noclegu żołnierzom.' Żołnierze w obec te­
go przenocowali na folwarku.

W nocy chłopi zebrali się w liczbie około 
1500 i rano napadli na wojsko. Zrazu kapitan 
chciał z nimi pertraktować, chłopi jednak ude­
rzyli na wojsko z tej strony, gdzie ustawieni byli 
rezerwiści. Na komendę „ogień!* rezerwiści od­
rzucili karabiny i połączyli się z chłopami. Po­
rucznik Nicnlescu przyłożył jednemu z rezerwi­
stów rewolwer do czoła, grożąc mu zabiciem, 
jeżeli odmówi odsłuszeństwa. Faktycznie nie po­
zostało oficerowi nic innego, jak zastrzelić żołnie

Telegramy i telelonematy
z dnia 30 mai ca 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu m e te ­

orologicznego w Wiedniu ne dzień 31 marca:
W  Galicji wschodniej i na Bukowinie: C hm u­

rzy się, wiele słońca, mierne wiatry, temperatura 
mało zmieniona; stan pogody Lpszy, ale jeszcze ni«- 
as talony.

Z Rosyl
D e s a ,

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Dumy p. Sigoz wniósł interpalacyę z powodu 
nadużyć policyi, która go znieważyła przy odje- 
ździe z Krasnoufińska i uderzyła na ogromny 
Uum ludzi, który posłu odprowadzał.

Minister sprawiedliwości, Szcaegłowitow, 
przedstawił przebieg zajścia. Tłum śpiewał pieśni 
rewolucyjne a poprzednio odbyło się zgromadze­
nie, u& które* pp. Sigoz i Jerszow wygłaszali 
mowy. wymierzone przeciw obecnemu systemowi 
rządowamu, domagając się jego obalenia zapo- 
mocą konstytuanty. Polieya wezwała tłum do 
rozejścia się, lecz posłowie wpłynęli na tłum w 
ten sposób, że nie zważał wcale na policję, 
która musiała użyć siły Minister oświadczył 
wreszcie, że dla niego decydującym jest w takiej 
sprawie tylko wyrok sądu i dlatego mnsi czekać 
na orzeczenie sądu.

Izba znaczną większością odrzuciła nagłość 
interpelacji i przekazała ją komisy:.

Zamachy
Moskwa. Śledztwo z powodu zamordowa­

nia Jollosa prowadzi się energicznie. Robotnika 
Lebodiewa, który rzekomo raz ostrzegał dr. 
Jollosa, wczoraj aresztowano. Został on oddalo­
ny za agitr.cyę między robotnikami fabrycznymi, 
później był czynny jako agitator w Związku lu­
dzi prawdziwie rosyjskich. Pcdaje on, że pewien 
praktykant sądowy był inspiratorem morderstwa. 
Naczelnik miasta Reinbot wyraził rodzinie naj­
głębsze oburzenie i współczucie * powodu za­
mordowania Jollosa.

Rewolucyonfici.
Iwanowo ITozniesIeńsk. We wsi Leżnie- 

wie weszło onegdaj wieczór do biura staeyi 
pocztowo-telegraficznej siedmiu uzbrojonych lu- i 
dzi i grożąc rewolwerami, zrabowało pieniądze ! 
i marki. Podczas ucieczki i pościgu jeden z na- J 
pasiuików upadł, a w tej chwili wybuchła bom­
ba, którą miał przy eobie, i rozszarpała napast 
nika w kawałki. Inni napastnicy uciekli. Druty 
telegraficzne przerwano. Sumy zrabowanej nie 
uratowano.

Podburzanie chłepów.
Peterabarg . „Now. Wremia* donosi, że 

w Rydze komitet socyalno-dwa. rozdaje 30.000 
proklamacyj, wzywających do wymordowania 
wszystkich właścicieli dóbr, Proklamacja zawiera 
także wskazówki co do wykonywania napadów.

Petersburg. Gubernator Bessarabii doniósł 
Stołypinowi, że w Bessarabii daje się  odczuwać 
silny ruch wśród chłopów, co odnieść należy do 
wpływu buntu włościan w Rumunii.

Z B ułgary i.
Sofia. Zabójca Petkowa Petrow i jego to­

warzysze będą postawieni przed sąd wojenny.

Dział rolniczy.
a Targ na bydło rozpłodowe w Krakowie.

Dnia 17 i 18 kwietnia odbędzie się w Krakowie 
w ujeżdżalni p. Targoskiego przy ul. Rajskiej 
piąty targ na bydło rozpłodowe, urządzony sta­
raniem komitetu krakowskiego Towarzystwa

sztuk rozpłodowych. Targ nastręczy hodowcom 
sposobność zakupna materyału rozpłodowego, 
którego wybór będzie ułatwiony wobec zgroma­
dzenia znaczniejszej ilości sztuk, wybranych na 
targ przez inspektorat hodowli komitetu Tow. 
rolniczego w Krakowie. Spodziewać się też na­
leży, że hodowcy zechcą skorzystać z tei spo­
sobności, aby zaopatrzyć się w potrzeoay im 
materyał zaroaowy.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln ica?  we Łwewte.

Lwów dnia 80 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 8 35 do 8 45, pszenica a a  tes- 

mina 0'00 do 0 00. Żyto gotowe 8'35 ao 6 45, iyto nr 
tenn ina  OOOdo 0 00. Owies obroczny gotowy 8‘50 do 
8*70. Owiec obroczny na term ina 0 00 do 0 00 Jęczmień 
pastewny 730 dc 7-50. Jęczmień browarniany 7‘60 do 
8-2C. Rzepak 00'00 do 00 00. Lui&nka 0*00 do 0*Nk 
Groch pastew ny 7’00 d > 7 50 groch do gotowani* 
9‘— do 10.— vi y.: • 6 5 j <î  6 75. Bobik 6 70 do 6*90 
H reczka 00.00 de 00‘00. K ukurudza nowa ea 56 kilo 
00-0 do 0*00, kukurudza s ta ra  0 O0 do 0-0u. Chmiel n i ­
wy t a  56 kilo 00*00 do 00*00, chmiel s ta ry  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 60*— do 70*—, koniczyna 
biała 25 — do 40*—, koniozyna szwedzka 60*— do 
70*—. Tymotki 30*— do 85*—.

S pirytus paritas Tarnopol Za 100 litr. nowy od- 
44*60 do 45*—. Spirytub p arita s  Tarnopol n a  term iny 
—*— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 
gentowany 22*50 dc 22*50.

Snd<ap«8Kt dnia 30 marca. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwieoiań 
8 01—8*03, n a  maj 7*98—8*00, na październik 8*38— 
9*83 żyto na kwiecień 6*57—6*58, na październik 6*90 
—6*91, owies na kwieoień 7*78—7*75, na maj 7*75— 
7*76 na październik 6*90—6*91, kukurudza na maj 5M  
—5*89, n a  iipieo 5*50—5*51, rzepak n t  zierpień 14 — 
-14.0O.

Oferty: mierne.
Chęć kupnr : słaba.
U spusobienie: spokojne.
Pogoda : piękna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeA dn. 80 marca. (Telegram „Gazety 

N arodowej11). Zam knięcie giełdy o goaz. 2 m inut 30 
po południn. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 683* —, węgierskiego zakładu kredytowego 02*60 
Anglobanku 308*75, flnionbanku 573*50, Banku dla 
krajów  koronnych 454*—, Bankvereinu 559 50, Boden- 
oreditu 10a2*—; galicyjskiego Banku hipotecznego 
588 00, kolei państwowych 671 75, kolei południowej 
147*—, tram w aju  A. —.—. B. — , kolei Elbethal 
428*50, kolei północnej 5560. kolei ozerniowieokiej 
572*00, alp iny  603*25, Rima M uranya 559— , praskiego 
tow arzystw a żelaznego *2551, fabryki broai 546 O0, 
tureckie tytoniow e 420*— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 590—, oblig. węg Indemniz. 
94*70, ren ta  m ajow a 98*45, austryacka ren ta koronowa 
9b*40, węgierska ren ta koronowa 93*75, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 97*85, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 97*25, _4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczu 10085, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banku 
kraj. 97*75, 4 i  pół proc. Banku kraj. 101 70, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99*15, 4-procentowe gaLo. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*15, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 95*25, losy tureckie 182*50 m ar­
ki 117*97, ruble 253*25, 5 proc ren ta  rosyjska z 1906 
r. 84*00.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Red&koya nie odpowiada.)

B Sciiweizera jedwabie!
Proaaę żądać kartką Kcreapondeuc za 10 hl. 

próbek naiiyoh  nowośoi aa  wioznę i lato
na suknie i blu-.ki : Sohlaon, tafty Inatró, leniał- 
ne, a Jour, m uśliny 120 etm. szerot. od koron 1*20 
wyżej za metr, czarne, b.ałe, jedaokolorowe i różno- 
belo owe, jakoteż haftowano batysty na bluzki I 
«»knle. Sprzedajemy pod gwarancją trwałe jedwabne 
materye wproat do mieszkania prywatnego z 
opłaoonem portom 1 ołe a.

jSchweizer &  Co., Luzem 027 (Schweiz),
(Seideustoff-Eiport) — Kónigl. iioflief. 5

rolniczego. Na targa przedstawione będą sztuki 
rza. W tej chwili rzucili się z kosami i siekie- hodowlane, mianowicie przedewszystkiem buhaje, 
rami na oficera i zabili go. Również nieszczęśli- następnie krowy i iałówk: ras: fryzyjskiej, olden- 
wie skończył kapitan Maresch, który został ciężko burskiej, Simental, oraz Bern-Simental, wreszcie 
ranny. Teraz poczęli chłopi niszczyć zabudowa- ra«y czerwonej polskiej. Pomiędzy buhajami 
nia dworskie i podpalili wszystkie stodoły. Do- ; znajdować się będzie kilkanaście sztuk po ro- 
piero świeże wojsko, przywołane na pomoc, zdo- J dzicacb importowanych. Z targiem połączone 
łało otoczyć chłopów, rozpoczęła się walka, w ; będzie premiowanie doprowadzonych na targ 
której musiano wytoczyć armaty. Cała wieś zo- ; buhajów, mające na celu rozszerzenie krytycznej 
stała zniszczoną. 600 chłopów została zabitych, ; oceny materyału hodowlanego i danie hodowcom 
400 rannycb. i wskazówek co do kierunku hodowli i wyboru

C. k. uprzyw.

tal ate BANK IPOTECB
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w k ładk i na  racnunek bieżąwy
od 500 koron począwszy.

za o p ła tą  4°/« odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawaae

książeczki.
Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 

be* ery po wiedzenia. 

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEH
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 

wizyi.

P r z y je c h a l i  <Lo L w o w a  d> JO m a r c a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Sskcwrona). S. 

Dembiński i  Radziechuwa, dr. K. Ciepielowski b 
Kolbuszowa, W. Gold z Czerniowiec, dr. M. Czaj­
kowski s Przemyśla, P. Weydłich z Krakowa, A. 
Kosseoki z Rosji, A. Madeyski ze Skolego, P. B&. 
rański Ostaszewski ze Lwowa, dr. A. Wurst z Ka­
łusza dr. A, LaDger z Tarnopola, Pp. dr. Głowiń­
scy * Drohobycza, A. Żubr z Borysławia, H. Mie­
rzyński z Dnbowiec, J. Grebel z Wiednia, K. Mally 
t t  Lwowa, R. Ujejski * Pawłowa, A. Rooiszewski 
z Kijowa.

Syrop wapienno - ielazisty * kwasów podfesforanow ych.
pobudza apetyt. Ułatwia trawienie i odżywianie.

H E R B  % B 5Y ’ego
Od 37 la t wypróbowany i polecany przez lekarzy. Znakomicie nadaje się do tworzenia krwi i kości. Usposaja kaszel, usuwa flegmę,

Cena jednej flaszki koron 2*50, pocztą o 40 hai. więcej za opakowanie.
.1 dyny wyrób i glówua wysyłka D r. H e llm u n n a  Ą p o tk ek e  „ a u r  B a rm h e rz lg k e tt" ,  Wien VII/1. Kaiserstrasse nr. 73—75.

Składy w aptekach we Lwowie Brzeżunacb, Gródku Jagiellońskim, Kamionce strum., Krynicy, Podwołoczyskacb, w Rzeszowie, Tarnopolu.

Prawdziwy tylk* 
z tą  m arką 

ochronną

Oat zega się  
przed naślaio 

wnictwem.

„Związek katolickich krawców"
we Lwowie, plao Halicki 7 (gdzie Centralna kawiarnia).

Krój’ elski. Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. Krój angielski.

Wielki skład materyałów krajowych i angielskich,
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S iro lin a
podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, 
Ukuty* kaszel, plwocinę i poty nocne.

Z a l e c a n a  71
p r a e z  n a |n i t i k o u i i t n y c ] i  p r o f e s o r ó w  f  l e k a r z y  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że ezęsto ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

o r y g i n a l n y  p a k i e t  M o c h e “ .

F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co., Basel (Schwelz).

JR c e h e
do nabycia aa lekarskiem nieceniem 
w aptekach pc koron 4*— za flaszkę.

Fibr Woś.
Najnowszy ;rynmf po ­

stępowej kosmetyki 
Konserwuje płeć i na­
daje karnacyą natu­

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lub kre­
mowy. Cena 1*80 hal. 
Główny skład: Labo-
rator. kosmet. „Refor- 
ma“, Lwów, ygo  Maja, 

róg Kościuszki.

„ v : n

Syrup - ?agliano,
sporządzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej reee

h gpadk "kierunkiem' jego uprawnionych* spadkobierców, Anny, Itórej g^driba jest

najlepszy środek czyszczący krew
wynalazku.

prof. H ieronim a P agllau o
przez wynalazcę założonej i ubecnie zostającej pod 

FŁQ RE9iCTA  T la  P a u d o l f i n l  (Italii.).

p ł y n n y  —  w  p r o s z k u    w
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z  podpisem prof. G Ir© I*?»©  P a g l i a a o .

Da nabycia we wsz, stk łeb większych aptekach.
Skład dla A u stryi  .* S O C R A T E  r^ A H O H E T T ?  - A L A  (Sfld-Ty^t J-.

Franciszek

j ^ i e wc z y k
Lwów, ni cmucHep 10-

Zawiadamiam, że za staraniem Dyrekcyi Gentr. Związku galic. przem fabr,, przeniosłem m oją 
od 21 lat istniejącą fabrykę instrumentów muzyozm ob z całym personalem z Poznania od

bogato zaopatrzony M a g a zyn  w szelkich instrum entów m u zy­
cznych sm yczko w ych  i dętych
źródło zakupna w kraju. — Ilustrowane cenniki wysyłam  franco. 11

t r o b n e  o g i o M e a i a
p« 4  hl. o-, wyrazu.

Pasztet Pain de gibiers
r, lont a koi. 

Kazim ier* H utczynssa, — Kołomyja,
i-iulcbówka 80.

Tanie| Jak w w ęd ilcl

Obecutc obok teatru, ul Hetmańska.

A p a ra ty  M ące do czyszczenia dywa-i 
nów, ścian i mebli moina oglądać w han- 
dlu S Ł r o a a e n g e ra ,  Lwów, Karola Lu 
dwika 5. 292

Wyborny miód deserowy kara- 
_ _  eyjny u właenej

pasieki, polecany przez lekarzy, twardy, 
6 kor., rarytas miodoborów (gęsto płynna 
patoka) 6 k. 60 h. za 5 klg. franco. Korze- 
niewics emer. naucz. Iwanczany. 243

P ierścio n k i, obrączki,
wyroby ze złota i srebra poleca od 11  ’a 

znana firma 26H
J » n  W o j t y c h ,  z l o t a f l r ,  

aaprzysiężony znawca sąJowy, Lwów. 
Akadem e t a  8.

G. N.

Marka

2P4

ochronna.§
EM t m iny

do farbowania siwych włosów 
do nabycia n

A. Maczuskiego w Wiedniu
l i r a  ErJbergerlłtnd* a.

Ekstraktem tym, który wyrabiany 
jest s zielonych łupin orzecha wło­
skiego, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, b ru n a tn y  1 czarny, nadaiąo 
włoBem najdalej po 15 minutach kolor 
właściwy, tek, ie kolor ten przy my­
ciu nie schodzi.
1 flasz, e k s tra k tu  orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7v0 
Mleku orscchowe reger. włosów k 6 i 8 
Pum ada orzech. 1 olejki erzeeh. 4 i 2 
P asta  orzech, do cieniów , brody k. 2 
E k s tra k t orzechowy podwójny bar­

wa na brodę koron 6 i 4.
We Lwowie u / jg m n n t*  H ackera apt., 
w składzie maturyałów Al. H ilbncra, 
i w drogueryi P io tra  M lkolaseha 1 8 p. 
#ip^“ Przy kupnie zwracać uwagę, aby 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Ma zuskieso, gdyż znajduje się-wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

L i jus ■M aam m auB B auB B i

Rok założenia 1820, Wielokrotnie premiowane.

3nsam & prinoth
S t. Ulrich — Groden, T iro l.

Ołtarze, kazalnice, drogi krzyżowe rzeźbione 
relief, chrzcielnice etc. z drzewa we wszystkich 
stylach, polychromiczne z prawdziwem pozło­
ceniem lub naturalne z drzewa dębowego, 
orzechowego itd. Statuy Chrystusa, grób Chry­

stusa. 169

S ta tu y  w  grocie Lourdes.
— T y l k o  n a ] le p s z e  w y k o ń c z e n ia .  —

Świnie można tylko wtedy od chorób oohro- 
nić i  w  k r ó t s z y m  o  p o ło w ę  
c z a s ie  u t u c z y ć ,  jeżeli się codzien 
do karmy 3 łyżW 188

S T T I Ł I Ł T T T
dodaje. Gwarantuję 1 płacę w prze­
ciwnym razie odszkodowanie.

Dwa razy tyle BALiEMA. dają 
krowy i zawsze jest ono żółte, tłuste 
i zdrowe, jeżeli się do strawy daje

V a c c ir L .
W zmacnia on krowy po ocieleniu i 
utrzymuje zdrowe latami.

Puszki próbne & 60 h.
Mr. T. Paraskovlch, apteka 6 klg. b koro*,
nad. i fabryka Gutensteln.

S k ł a d y :  Biała — Thomke. Biecz -  Górny apt. Gródek -  
Hescheles apt. Kołomyja — Turzański dróg. Lubaczów — 
Kozłowski. Niżniów — Błocki apt. Nowy Sącz Nowa­
kowski apt. Przemyśl — Schwarz apt. Tłumacz — bzan- 
kowski apt. Stanisławów — Dąbrowski. Stanisławów — 
Falk drog, Uhnów — Kałużniacki apt. 'Wiśmowczyk — 
Falber apt. Żywiec — Kórnicki drog. Lwów — Mikolasch 
i Sp. Janów -  Baar apt. Nowy Targ -  Ossowski drog.

W pisane d o rejestru  urzędow ego w łosk iej farm akopei
w e  f lM z R a e h ,  p n d e u s e h  (proszek),

1 w  t a b l e t k a c k  (pigułki)
premiowany na larmaeeutycanej wystawie t»94 i na hygle- 

p r o f .  E r n e s t a  P a g l i a n o .  ni*znej wystawie 190*, w taedyolanie na międzynarodowej
wystawie 1906 r. złotym  m ed alem . -w*

l)o nabyeis we w szystkich  większych ap tekach  i drogueryaoh. 287
Wystrzegać się należy przed naśladownictwem. Każdy flakon i pudełko mantą być zaopatrzone 

w zarejestrowaną marką. Celem zamówienia i wyjaśnienia proszą sią swróoić do nałzaj 6rmy
P rof. Ernesto P aglian o w Neaooln, C alata 611  Marco 4.

f ł  |ram«aav wmw a «a

pagliano-Syrup

Światowy Mograpli.
N adzw yczajne, sensacyjne  

przedstaw ienie  
od 3 1  marca w sali D an k a, Szaj­
nochy 5 . W  soboty, niedziele i  świąta 
dwa przedstawienia. Początek o 4 popol. 
i 8 wieczór, w dni powszednie o 8 wieczór.

P a ra  kasztanó w
karosierów 161/*, miary, B-letnie 
bardzo spokojne oraz 3 klacze 
pełnej krwi amerykanki, kfnsanki 
są do sprzedania. — Zarząd dóbr 
Tułkow icc Trnnano w ic e  st. kol 

Mościska. 293

pasiona
warzyw, kwiatów, pastewne, zna 
komite, świeże, najtańsze dostarcza 
O d d ział T o w a r z y s tw a  go ­
sp o d a rsk ie g o , — P o d h o rc e  
o b o k  S tr y ja . Cenniki darmo.

180

!! Piękną albo brzydką !!
Że szybko usuwam czerwoność nos* i 
skóry i że otrzymuję prześliczną eerę 
i delikatną skórę — to tylko zawdzię­

czam używania
D a n l e a  C r e m e .

Danica Creme czyni skórę delikatna, 
świeżą, u«uwa piegi, plamy wątrobwne, 
czerwoność, opalenie skóry, wyrzuty, 
wągry i wszystkie nieczystości skóry, 
wygładza zmarszczki w kilku minu­
tach, a oblicze otrzymuje młodzieńczo 
świeży wygląd i pozostnj > takiem <lo 

potnej starości.
Cena jednej dmżej ceg ie łk i kor. 2 —, 
J. dnej m niejszej kor. 1'20, Banici* 
mydło k. 1-—, Daniem pnder k . 2*—, 
Danlea mlek* k. 1*60. Prawdziwe do 
nabycia u : K olom an  R ogatay, 
kp atheker-D rogn erie, B n da- 

peet, VJLU., Kmkoezy n t. lt). 
G łów ny sk ła d  s R eform a, — 
Lwów, ml. Trzeciego Ha|u I — - - - 352

681

Marła ochronna:
„Kotwica"

! LiBintBt Capsici nap.,
Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienito, bóle ośmłerza]ąM na- 
oierule; do nabycia wo wszys­
tkich apUkank pu cenie 90 bał., 
t  1 40 2 1  Przy kupnie Ingo
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą oohronaą marką „kotwicą-, 
wtenczas jest pownoóć że się 
»<i jymsW w yrób  orygim alny.

Aptekn Wr. Richtera 
pod „złotym  lw e w ‘ w Fradce, 

n l ie a  Klżbioty

Zastępcę 
i pośrednika

Ptfwiiie zastrzeżony!

W Mi
BĘ$

S&śM

w sprzedaży

zasłon i żaluzyi
przyjmie 304

Jan Hruska,
Police n. M. (Czeehy).

W y r o b y  l a s  o r a
jako tO 260

ta r c ic e , k lo c e  itj». 
k ap u je

'wprost od właścicieli. Pośrednicy 
wykluczeni Zgłoszenia pod B. W. 
3535, E u d o lf  M^sse, JBreslau.

W
Ko. 5 nowy. 

Wysyłka codzienna.

S B B c W f e f f  A * .
1 karmę óls koni, m» na sprzedaż sarrąd 
dóbr Ńowesioło poczta K n l i k 6 w .

za granicę z panią poleca się jako 
towarzyszka bez wynagrodzenia 
osobnego, osoba w średnim wieku, 
inteligentna, posiadająca język fran­
cuski. Zgłoszenia: Lwów, pensyo- 
nat Exquisit, nr. drzwi 11, uiica 

Sykstuska 23. 298

D e m z e t _ ń wo
poleca 239

w sze lkie  d rze w a  i k rze w y  owocowe i 
ozdobne, d rze w a  na aleje, ró że , kenifery, 

w ysadki na żywopłoty itd. itd.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

Adres na listy : D e n f z o t ,  P o z n a ń  (Posen) W /8 .

Każde naśladownietwo karane. = =  
Jedynie p raw d ziw y jest

f b i e r r y ’e £ 0  b a l s a m
1  zieloną marką ochronną zakonnicy. — 12 małych albo 6 podwój­
nych lnb jedna duża flaszka z speoyalnem patentów, zamknię­

ciem koron tt*—• 88
T h ie n ry ’e(CO m a ś ć  e e n ty fo lio w a

przeciw wszystkim i zzstarzałyra ranom, zapaleniom, akaleczenlom. 
2 cegiełki koron 3'flO. Wysyłka tylko za pobraniem pocclowem 

lub poprzedniem nadesłaniem pleniądzy.
Oba te środki domowe są od dawna oznaae jako najlepiej 

wypróbowane. —  Zam ówienia adresow ać:
ba:*.dr * :  ap™I?‘lpTd Apotheker A. T H 1 E R R T  La P r e g r a d a ,  b. Rohitseh-

Anlotem Htrółam Wauci'brilnli.
*»i*£!eKohi^ł^8auVr Obiady prawie wa wszystkich aptekach, Broszury z tysiącem o*yg. 

binnn* listów dziękczynnych bezpłatnie i  opłacone.

Ody rozmokną drogi BkutkUm wiosennych roz­
topów, będzie to, co każdego roku, *e albo s if  na­
wozów sztncznyah nie kapi, albo ich zwieść i uiyó 
nie będzie można. Prosimy więc bardzo PT. Gospo­
darzy o korzystanie z zamarzniętych dróg i możli­
wie najrychlejszo zamawianie naszych sztucznych 

nawozów. 2 9 9

I .  Galio. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu che­
micznego — Lwów, Akademicka 8.

/

m m m m m  i

polecamy
z gwarancją pisemną, własnego wyrobu:

Sypialnie kompl. z lustr, i marm ..........................od k. 450 —
Jadalnie z marm. i k r z e s ł a m i ..........................  „ 300-—
Garnitury salonowe najstaranniej wykończone . „ 200"—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem, kołdrą i po­

duszką raz- m .   „ 40*—
Otomany kryle silną m a t e r y ą .......................... n 50-—
Kaeapa-łóżko najstaranniej wykończone . . .  „ 75*—
Toalety mahoń, z l u s t r a m i ...............................  „ 40 —
Krzesła skórą kryte .................................................... „ 11*50
Salonki, etażerki, parawaniki, meble gięte, stoliki fantazyjne.

Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fira­
nek, stór, pledów, koców, materyj meblowych, dywanów, cho 
dników oraz kołder i materaców sprzedajemy po dawnych ni­
skich cenach.

Przy większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze.
Wszelkie zamówienia i przerabiania przyunujemy i wyko­

nujemy we własnych precowniach tapicerskich, stolarskich i 
pościelowych. 893. Schuster £ 3(. Soczyski

Lwów, ul. Trzeciego Maja i. 5.

h /L H /S Z fr G ą 0&5EGO vvKi\GKOVVir 

D r .  0 0 1 i s ’ a

Proszek spożywczy
(sprzedaw any od r .  1857)

Oyetetyczny środek przyczyniający się do dobrego trawienia.
Do nabycia we wielu apteka'ih i drogueryach Austro-Węgieisk. monarchii.

Ceaa rnałêe pndetka K. 1*68, dużego K. 2‘5L
Każde pudełko musi mleó pleozęó r d r . GoIls“ I zaopatrzone registrów, marką 
ochronną — dalej stykleta moim podpisem „dr. Jes. Golis . Naśladownlotwa 
mogą m  nledostrzeżoue, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie : „Dr. 

(i!>lisa proszek spożywczy*" Wyłączni producenci (od r. 18ba):

D r. Jó z e fa  Grólis’a N a s tę p c y
W ie n , I„  S te p h a n 3 p la tz  6  ( z w e t t l h o f ) .

W ysyłka hnrtow na i  drobiazgowa.

Dobry zarobek ubBczny dla gospodar/y rolny eh.

jeśli zmieszany z cementem, zostanie użyty do

d a c h ó w e k ,
płyt. podłogowyoh i śoiennych, cegieł, żłobów  dla 
bydła, r n r  wodociągowych, drenow ych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dla mia-

gfca lub wsi
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsłngl przez 

nleuczonych robotników, dostarcza
D r .  G a s p a r y  &  C o .

M arkranstSdt bei Leipzig.
Należy żądań ilustr. bezpłatnego cennika 209.

Prowadalm y też korespondeneye polską. 612
Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto od nas, albo 
tylko przez firmę: Przemysł cementowy we Lwowie, ul.
K a r o l a  L u d w i k a  1. 8  I .  P -. zaś v- rnchn można je  zawsze oglądać 
U l. Ł y c z a k o w s k a  1 .  7 8 ,  Proszę Strzedz się przed bezwartośclo- 

wemi naśladownictwam i.

Cementowe dachówki są najlepszą ochroną 
przeciw  nteoezpieozeństwn ognia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni Itoirr-Gi’ Pillcra. Neutnanna i Sp.


